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Pr. III 25 2 10.
C. k. Sąd krajowy, jako prasowy, na wniosek c. k. Pro­

kuratora Państwa, po myśli § 493 orzekł, źe zamieszczony 
w Nrze 79 czasopisma „Gazeta Powszechna- z dn. 8 kwie­
tnia 1910 artykuł pod tytułem: „W sprawie napadów żoł- 
niorgy* (Str. 3, łam 2) zawiera w swej osnowie znamiona 
występku z art. IV ust. z dnia 17 grudnia 1862 Nr 8 Dz. p. 
P- * r.  1863, że zakazuje się rozszerzania tego artykułu, 
zatwierdza się zarządzoną przez c. k. Prokuratorję konfi­
skatę pomienionego numeru, a cały nakład takowego ma 
by* zniszczonym, albowiem autor w artykule inkryminowa- 
tty »  usiłuje pobudzić do pogardy i nienawiści przeciwko 
ar®*ji cesarskiej.
, ^*wnocześnie na wniosek c. k. Prokuratorji Państwa, 
wsownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się redakcji 

czasopisma „Gazeta Powszechna", aby uchwałę tę w naj- 
^bższym numerze czasopisma na pierwszej stronie tegoż 
P0" rygorem skutków z § 21 ust. prasowej bezpłatnie za­
n u c iła .

C. k. Sąd krajowy, jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 8 kwietnia 1910.

Podpis nieczytelny.

Jedno źródło złego.
WiedeA, 8 kwietnia.

i Pow odem  niezgody w ew nętrznej w Kole po l- 
skiem sta ła  się głównie nieznośna zachłanność 
g rupy  wszechpolskiej. K orzystając z tej oko­
liczności, że prezesem  Koła został w szechpolak 
i że w  jego ręku  z na tu ry  rzeczy skupiły się nici 
polityki polskiej w W iedniu, a  przez to i wpływy, 
poczęli w szechpolacy tak  postępow ać wobec in- \ 
nych grup , że wreszcie wszystkie one przeciwko ; 
tem u w ystąpić musiały. K ażda ankieta, każda n o - j 
m inacja urzędnicza, wszelka in terw encja  Koła b y ły : 
zu ży tkcw anena  w zrost narodow ej dem okracji przez 
przyw łaszczanie skutków  wpływ u całego Koła n a j 
rzecz osobistych zasług wszechpolskiego przy - 1  

wódcy. W iadom ości, czy zam iary  p. Głąbińskiego 
byw ały podaw ane tylko na  pożytek prasy  wszech­
polskiej... !
. N a dom iar złego zarów no p ra sa  party jna , jak i 
1 narząd stronn ic tw a wszechpolskiego przez swoich |

i narady  z innem i stronnictw am i, a potem  blę- 
dnem i inform acjam i Koło wprow adził w teraź­
niejsze położenie.

Chcą się w szechpolacy w yw inąć sianem , ie  to 
p. S tap ińsk i popchnął p. Głąbińskiego na  złą 
drogę. T o uspraw iedliw ianie się nie w ytrzym uje 
krytyki, a zw raca się więcej przeciw  p. Głąbiń- 
skiem u.

Kto nie dorósł do przew odnictw a, niech się do 
niego nie poryw a.

ag ita torów  począł w kra ju  głosić, że tylko wszech­
polski p. Głąbiński p racuje , mówi, konferuje, 
a  inne stronn ictw a nic nie rob ią  i nic nie zna­
czą. Zwłaszcza posłów ludow ców  i dem okratów  
poczęli w ich okręgach w yborczych atakow ać spo­
sobam i wręcz niemożliwymi.

Z tego stanu  rzeczy, w ytw orzonego przez wszech- 
polaków, zrodziło się i coraz bardziej pogłębiało 
w ew nętrzne rozbicie w  Kole. Zagrożeni musieli 
się bronić, chodząc w łasnem i drogam i, p rostu jąc  
w prasie niemieckiej błędne wiadom ości, rozsze-j 
rżane na  pożytek grupy wszechpolskiej. i

Przew odnictw o wszechpolskie wykrzywiło wy-} 
tyczną polityki polskiej przez dopuszczenie fa k ty -! 
cznego związku ze stronnictw am i niemieckiemi j
przeciw Unji słowiańskiej. Gdy inne środki zapo-J
biegawcze nie skutkow ały, poczęli ludowcy jaw nie
przeciw tem u pro testow ać przez zbliżenie się d o j Od paru  tygodni życie narodow o-polityczne w
Unji słowiańskiej praw ie w tym stopniu , jak  wszech- j zaborze pruskim  wrzało nieby wałem tę tnem  z o-
polacy do Niemców. kazji w yborów  uzupełniających do parlam entu

Kto chce ludow ców  sądzić sprawiedliwie, m usi w m iejsce dr. Chrzanowskiego, który m andat zło- 
ten stan  rzeczy b rać  w rachubę. W ina w pierw - \ żył, obejm ując kierow nictw o jednej z instytucji 
szym rzędzie pierwszego przyw ódcy, prezesa, a finansow ych. *

Warcholstwo wszechpolaków 
poznańskich.

potem  dopiero wiceprezesa.
Przez pół roku zapew niał p. Głąbiński zarów no 

prezydjum , jak  i kom isję parlam en tarn ą , że dy­
m isja czy rekonstrukcja  gabinetu  bar. B ienertha 
je s t w zupełności w jego ręku i mocy. Skoro 
tylko on, p. Głąbiński powie p. B ienerthow i, że

A by sparaliżow ać w ysuw ającą się kandydatu rę  
konserw atyw ną w ystąpili narodow i dem okraci p o ­
znańscy  z hasłem : „m andat dla ro b o tn ik a !" , z 
góry ju ż  m ając zam iar przeforsow ać swego czło­
wieka.

P o pu larne  hasło znalazło posłuch  w szerokich
dym isja po trzebna, to zaraz będzie. T ru d n o  było j sferach w yborców  polskich — przyznano najzu- 
nie wierzyć w inform ację tak  stanow czą i bez-1 pełniejszą rację tem u zdaniu, że pow inno się 
ustajm ie podaw aną. !i sferze robotniczej dać zastępstw o w najw yższe m

Założenie było fałszywe, jak się pokazuje, więc j ciele ustaw odaw ezem  — k an d y d a tu ra  z inteli- 
i skutki są fatalne. Prezydjum  Koła i cały klub, gencji przycichła.
polegając na b łędnych inform acjach prezesa Głą- R ów nocześnie zaś nie spała  ag itacja wszech- 
bińskiego, operow ał zmyślonym kapitałem . Ofia- polska. K andydata  mieli już gotowego p. S tan i- 
row yw ał Unji słowiańskiej tó, czego nie posiadał sław a Nowickiego i za nim  teraz zaczęli się roz- 

dym isję rządu. bijać, m io tając się, jak  dotknięci szalem , gdy
Jak z tego w ybrnąć, tru d n a  odpowiedź. U nja 

słow iańska słusznie się żali n a  Koło, ale Koło
w yrosła inna kan d y d atu ra  robotnicza, nie z pod 
w szechpolskiego znaku, o rganizatora  robotników

nic nie w inno tylko prezes, k tóry  z pogw ałcę- j na w ychodźtw ie w W estfalji, p. Sosińskiego. 
niem  sta tu tów  Koła sam  prow adził rokow ania  j Rozpoczęła się w alka w yborcza, jakiej w obo-

W ITOŁD C. BARTEL.

Tuberozy.
(Ciąg dalszy.)

W czoraj postanow iłam  sobie, że cofnę się, nim  
fcrok naprzód  postąpię — lecz sił już  nie m ia- 
am, ty  zwyciężyłeś, a ja  pierw sza w słabości 

upad łam , pierw sza połączyłam  usta  n a sze .—
ie m yśl źle o m n ie — bo jeślim  to uczyniła, to 

jeno z miłości ku tobie.
Z sunęła m i się do nóg, złożyła główę na ko­

lanach i łkała cicho.
Z dała słychać było dźwięki cudnego walca.

W r ? Wna T Zŷ  Przez o tw arte  okna
. llzę ła S,S ^  ciem nościach, falowała,

razem  z rn l  ^ rzew ł hści, d rgała  w pow ietrzu i razem  z ro są  spłynęła ku nam .
Ł b ? ° ” am  tak  dobrze, bardzo dobrze.
Nachyliłem  się ku niej uniosłem  ku sobie 

oparłem  tę  drogą główkę o piersi m oje, tuliłem! 
zealow yw alem  łzy z tych cudnych ocząt, całow a­
łem  szyję, u sta , włosy wciągałem  ich zapach w 
piersi i m yślałem , że szczęście zm ysłów mie nn- 
zbawi.

Były to pierwsze w życiu m ojem  prom ienie 
słońca.

Halinko! czyż dla tego płaczesz, że m nie p o ­
kochałaś? Żałujesz, że mi oddałaś duszę i serce?

W szak, ja  cię jak  bóstw o, jak  św iętą m iłuję. U 
nóg tw oich pędziłbym  życie a w spojrzeniu  
czerpał nadzieję. Kocham  cię, ty anielska m oja, 
nad  św iat, nad  duszę m iłuję ciebie.

Duszo duszy m ojej, miłość ( m oją, wszystkie 
m oje św ięte uczucia i życie m oje oddaję tobie — 
składam  je u nóg twoich.

P odniosła  główkę, spojrzała i uśm iechnęła się 
sm utno .

Jeśli płaczę to z nadm iaru  szczęścia jak ie  mnie 
spotkało, łzy to są radości. Dziękuję ci za te u- 
czucia, za m iłość gorącą, ja  będę się s ta ra ła  od­
dać ci to  z naw iązką — osłodzić ci życie i być 
ci tak ą  dobrą , bo jam  już tw oja —  n a  wieki 
tw oja.

Przyciągnęła mię ku sobie, ujęła za rękę i nim 
się spostrzegłem  wycisnęła na niej pocałunek.

M ałżonku duszy mojej — w ieczną i kochającą 
ci kochanką będę, miłuj mnie, ukołysz m oją d u ­
szę i serce m oje — ciebie znalazłam  w w ędrów ­
ce życia mego — a tak daw no p ragnęłam  tej 
rozkoszy — tak  daw no.

M ówiła to szeptem , tkliwie, słodko. P rzeniesio­
ny duchem  w inne, jasne, nieznane mi krainy — 
thliłem  się do niej — jak  gdybym  się lękał, by 
nie u tracić  snu  tego.

Słyszałem  bicie je j serca, falow anie piersi i u -  
kołysany jej szeptem , pieszczotą — śniłem  o r a ­
ju  co spłynął na ziemię i zabrał mię w krainy, 
do których tak  daw no tęskniło m oje serce.

W okół była cisza.
Tylko tam , z dala płynęły tak ty  walca, rozle­

wały się w ciem ną przestrzeń, wznosiły gdzieś
hen daleko, by czarow ać m elodją swoją.

*
N azajutrz święto było.
2  wierny katedralnej jęczał Zygm unt stary , 

grzm iał w iekowym spiżem i coraz to nowe słał 
głosu fale — przypom inając swym dźwiękiem 
wielką dnia uroczystość.

S tado kawek co się gnieżdą przed wieży ko ­
pułą, rozspierzchło się i krwiliło w pow ietrzu.

Z hen! z dala to słychać było, jakby  ciężkie 
nad  m iastem  działa huczały, jakby groźne ry ­
czały arm aty , aż drżało pow ietrze i ziemia cała.

Ludzie staw ali w słuchując się w ten grzm ot 
spiżu, który z chwilą i w olno przeistaczał się w 
jęczenie dzw onu.

Tak! to arm aty , stare  zdobyczne a rm aty  grzm ią 
w pow ietrzu.

T en  i*ów zw raca się w stronę  skąd ten  głos 
leci i szepcze jak b y  m odlitw ę:

W  Z ygm unta dzw onią.
A on kolebał się wolno i m ajestatycznie wy­

dzw aniając jak  m łotem  dzieje swego narodu, ci­
skał w dół m oc jakąś, jak ąś  siłę, że się zda /o, 2e 
wieża co go więzi je s t za m ałą na ogrom tego 
królestw a słow a i że wraz z głosem c ce się
z jej więzów uwolnić. (G. d. n.)



2 Nr 82. G A Z E T A  P O W S Z E C H N A Wtorek, 12 kwietnia 1910.

zach  polskich nie znało dotychczas Poznańskie. 
W szechpolacy użyli całego ap a ra tu  dem agogicz­
nego, oszczerstw , osobistych napaści, byle tylko 
swego przeprzeć. Tym czasem  szale się rów now a­
żyły, bo ak u ra t takasam a część kom itetów  po ­
w iatow ych ośw iadczyła się za Sosińskim  co i za 
Nowickim.

Prow incjonalny  K om itet w yborczy, k tó ry  m iał 
ostatecznie rozstrzygnąć co do osoby kandydata , 
w obec rów ności szans pozostaw ił ten  w ybór lo­
sowi, a ten  padł n a  Sosińskiego.

Cóż teraz rob ią  w szechpolacy? N a zew nątrz 
piszą o potrzebie solidarności narodow ej, że jej 
zasadzie się poddają  i n a  Sosińskiego głosować 
będą. Nowicki ogłasza, że na w ypadek rozłam u 
nie przyjm ie m an d a tu  z rąk  secesji —  a  rów no­
cześnie prow adzi się cicha, ale zacięta agitacja 
przeciw  Sosińskiem u. D w ukrotnie rozrzucają  po 
dom ach odbitki z narodow o - dem okratycznego 
„K urjera  Poznańskiego* przeciw  Sosińskiem u, 
dołączając do tego kartę  w yborczą Nowickiego.

W ynik tego taki, że przy piątkow ych w yborach 
p ad a  Sosiński a Nowicki, uzyskaw szy odeń wię- 
te j głosów, stanie do ścisłego w yboru z kandy­
datem  niemieckim.

T ak  w ygląda u wszechpolaków  w praktyce 
okrzyczana ich „solidarność narodow a", za k tó rą  
krzyżow ali wszystkich, nie chcących poddać k ar­
ku  pod  jarzm o w szechpolskie. Okazuje się, że 
obow iązuje ona ich tylko w tedy, gdy tą  solidar­
nością opancerzają w łasny m an d a t party jny , gdy 
zaś idzie o w ybór kogo innego, tam  nie w ahają  
się zerw ać ją  i to naw et w tak  trudnych  dla n a ­
rodow ości polskiej w arunkach, jakie są w Wielko- 
polsce.

W yobrażam y sobie, jakiem  św iętem  oburze­
niem  grzm iałyby pism a w szechpolskie, gdyby na 
podobny krok odw ażyła się była jaka  inna 
g rupa polityczna, a  nie oni — odsądzonoby ją  
od czci i w iary, pom ów iono o odstępstw o n a ro ­
dowe. T eraz zaś, gdy idzie o ich w łasne w ar- 
•holstw o karygodne, nazyw a się to  tylko „odru- 
«hem “ społeczeństw a — zdrow ą myślą* i tym  
podobnem i w yłgiw aniam i się z ohydy, n a  k tó rą  
uczciwy człowiek tylko sp lunąć może.

dek przez redak to ra . Dzięki staran iom  Feldm ana, 
przyszły do M uzeum w spaniałe zasłony pom ysłu 
W yspiańskiego, k tó re  swego czasu zdobiły jed n ą  
ze sal krakowskiego pałacu  sztuki, t. zw. „św ie­
tlicę*.

W  najbliższych dniach wreszcie zostanie prze­
w ieziona do K rakow a i złożona w M uzeum n a- 
rodow em  bibljoteka W yspiańskiego, znajdu jąca 
się dotychczas w W ęgrzcach pod K rakow em , gdzie 
poeta o sta tn ie  la ta  swego życia spędził.

W yspiański, jak  w iadom o, ubiegał się swego 
czasu o kierow nictw o tea tru  krakow skiego i bę­
dąc pew nym  pom yślnego sku tku  sw ych sta rań  
(z k tórych, zresztą, sam  następnie  zrezygnował), 
przygotow yw ał już  rep e rtu a r przyszłej k a m p a n j. 
P ra c a  ta  trw ała  przeszło pół roku . Ze znaną sw ą 
sum iennością czytał W yspiański m nóstw o starych 
u tw orów  dram ytycznych polskich i obcych, które 
zam ierzał w ystaw ić kolejno; na  pierw sze przed­

s ta w ie n ie  inauguracyjne m iała pójść w ydobyła 
Iz pyłu zapom nienia „K leopatra* N orw ida. Po 
| półrocznej tej pracy pozostało wiele bardzo cen- 
i nego m aterja łu , całkowicie opracow ane scenarju - 
sze kilku dzieł, m nóstw o notatek i zapisków , ro ­
bionych w znacznej części n a  egzem plarzach. 
W szystko to  stanie się teraz  dostępne d la badaczy.

Zlot Grunwaldzki.
I W  uzupełnieniu w iadom ości onegdajszych, po- 
I danych za „Przeglądem  sokolim *, organem  kra- 
jkow skiego Okręgu, zauw ażyć jeszcze należy, że 
w  ćwiczeniach zlotow ych osobną g ru p ę  tw orzyć 
będzie l u d ,  k tóry  w sw oich gniazdach wiejskich 
p rzerab ia  w łaśnie ćwiczenia kosą. Sokoli wiejscy 
w ejdą na boisko w stro jach  nie gim nastycznych, 
lecz swoich zwykłych, narodow ych, poczem  ko­
lum na rozpadnie się n a  zastępy, k tóre w ykonają 
ćwiczenia bez: sztucznych przyrządów , używ anych 
w  system ie sokolim, jak  skok, bieg, rzucanie lub 
podnoszenie ciężaru, gry, p iram idy itp . Pom ysłu  
do ćwiczeń dostarczą przedew szystkiem  gry i za­
baw y w okolicy upraw iane. P rzy końcu tych ćwi­
czeń wejdzie na  boisko g rupa n o w o t a r s k a ,

Spuścizna po Wyspiańskim.
W  ciągu najbliższych p a ru  tygodni opuści p ra ­

sę d rukarską  w K rakow ie spory, obejm ujący 
12— 14 arkuszy, tom  pism  pośm iertnych S t. W y- 
śpiftńskiego p. t. „W iersze, fragm enty  d ram aty ­
czne, uwagi*. N ad przygotow aniem  tej publikacji 
p racu je  od kilku miesięcy W ilhelm  Feldm an, z któ­
rym  zm arły poeta  obcow ał wiele w osta tn ich  la­
tach  swego życia i k tórem u powierzył sw ą lite­
racką  spuściznę, dając m u jeszcze n a  krótko przed 
śm iercią wskazówki, odnoszące się do niektórych 
pozostałych utw orów .

T om  ten obejm ie praw ie wszystko, co z pism 
W yspiańskiego nie było do tej pory  w ydane, a 
także w szystkie uryw ki, m ogące rzucić św iatło na 
jego tw órczość. Tylko rzeczy najbardziej osobiste, 
lub  zbyt fragm entaryczne, zostaną nad a l w tece, 
Znajdzie się tu , m iędzy innem i, szkic d ram atu  
społecznego „Mąż*, z którego zachow ało się kil­
ka scen, oraz bardzo ciekawy, zachow any w ca­
łości, m łodzieńczy u tw ó r „Batory pod Pskow em *, 
nap isany  pod  w rażeniem  obrazu  M atejki; jestto  
je d n a  z p ierw szych poetyckich p rób  W spiańskie- 
go; pisząc ją  (w r. 1888), m iał W yspiański zale­
dwie 20 lat. O sobno przygotow uje p. A dam  
Chmiel w ydanie rapsodów  W yśpiańskiego, które 
obejm ie rzeczy pozostałe w rękopisach i rozp ró ­
szone po czasopism ach.

R ów nocześnie tw orzy się w M uzeum narodo- 
w em  „Oddział im ienia St. W yspiańskiego*. W  od­
dzielnej sali będą  tu  zgrom adzone osobiste i a r ­
tystyczne pam iątki po zgasłym  tw órcy „W esela*. 
U rzeczyw istnienie tej myśli, do której inicjatyw a 
w yszła rów nież od W . F eldm ana, znalazło już  
podstaw y w szeregu cennych darów  i depozytów .

P an i Jan ina  Stankiew iczow a, ciotka poety, zło­
żyła niezm iernie ciekawy zbiór rysunków  jego od 
la t dziecięcych aż po czas res tau ro w an ia  kościoła 
św. Krzyża i pastelow y p o rtre t kobiecy z m łodych 
la t artysty, bo z r. 1884. Znalazło się tu  czter­
naście prześlicznych kolorow ych rysunków , przed­
staw iających postacie „Bolesław a Śmiałego* — 
d a r czytelników „Krytyki* zakupiony z ich skła-

zlożona z jednego lub  więcej kół po 48 ludzi (36 
m ężczyzn i 12 kobiet) i xvykona ćwiczenia ciupa­
gami, osnute  na  tańcach  góralskich. Zastępy w- 
tw orzą  dla tych grup  obram ienie. Po w ykonaniu 
obie kolum ny zejdą razem  z boiska.

Ćwiczenia k o b i e t  okazały się w w ykonaniu 
w prost piękne. Pozornie są  one trudne, lecz ty l­
ko pozornie. W  rzeczywistości wszystkie w iązania 
rysunkow e są tak  logicznie przeprow adzone, że 
w ypływ ają autom atycznie jedne  z drugich.

M ożna już dziś sobie w yobrazić, ja k  barw ny  
obraz przedstaw iać będzie na boisku m asą ciem ­
nych sylwetek odrzynających się od zieleni m u ra ­
wy białem i prążkam i naszyć n a  spódniczkach, o- 
kolonych białoczerw onym i łukam i, a tw orzących 
zapom ocą posuw istego pląsu różne koła, gwiazdy, 
krzyże i t. p. grupy. Będzie to tw orzyć istny ka­
lejdoskop. Do w ykonania stanie pow ażny zastęp  
kobiet. Zgłoszenia sięgają już  dziś podobno sześć 
setek. Muzykę do ćwiczeń dla kobiet ułożył p. 
B ursa.

W  Zlocie spodziew any jest udział około 6,000 
um undurow anych  Sokołów, w tern 3.200 zgłosiło 
się ju ż  do ćwiczeń.

A m erykański Związek Sokołów w ysyła dw óch 
rep rezen tan tów  sw oich i zastęp z 6 ćwiczących. 
Na koszta podróży w yasygnow ano po 350 dola­
rów  n a  osobę. 2.000 dolarów  wyznaczył Sejm  
Z. N. P., resztę zaś zbierze się drogą składek. 
Delegatam i zostali w ybrani pp. Kazimierz Żych- 
liński i B. J. W lekliński.

Szanow nych Czytelników naszych prosimy o za­
silanie „Gazety Powszechnej* w iadom ościam i z Ich 
okolic, k tóre pragnęliby za pośredn ic tw em  dzien­
nika naszego rozszerzyć. T a j e m n i c y  a u t o r ­
s k i e j  d o c h o w u j e m y  b e z w z g l ę d n i e .  P o ­
żądane są  now inki o jakich  niezwykłych w ypad­
kach śm ierci, o katastrofach  i t. p. — także  sp ra ­
w ozdania z wieców, z odczytów, w ieczorków — 
doniesienia o śm ierci w ybitnych ludzi, wogóle te  
wszystko, co się do gazety podaje. Prosim y tylko, 
aby  to opisać dokładnie a  krótko i czytelnie, 
a tram entem , po jednej stronie papieru.

Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO.
Rok życia 

Teatru Ludowego
pod dyrekcją Edmunda Rygiera.

Dnia 11 kw ietnia 1909 roku rozpoczęto przed­
staw ienia  w sali o d restau row anej, na  pow ię­
kszonej scenie, z now em i dekoracjam i z W iednia 
i z K rakow a. G ran o : „K antatę* M. Świerzyń- 
skiego, „Mąż od biedy* Blizińskiego, „Kiejstut* 
A snyka i „K ościuszko" Anczyca.

Od dnia 11 kw ietnia 1909 do 11 lipca 1909 r. 
dano przedstaw ień 95.

Od dnia 15 sierpn ia  1909 do 11 kw ietnia 1910 
dano  przedstaw ień 281 — to znaczy w  11 m ie­
siącach : razem  376.
T ragedji i d ram atów  odegrano 78 w ieczorów 
K om edji i fars . . .  „ 118 „
Sztuk śpiewnych, ludow ych, w o­

dewili i operetek . ,  156 „
O per i operetek  kom icznych 24 „

R aaem  376 wieczorów. 
Z tego oryginalnych sztuk  . . 187 wieczorów
O bcych: niem ., franc., ang.,

włosk., jap o ń sk  189 w ieczorów
Autorów naszych: A. Mickiewicz, J. Słowacki, 

S i  W yspiański, Kasprowicz, Asnyk, M oniuszko, 
K urpiński, J . N. Kam iński, Bogusławski, Anczyc, 
Małecki, KI. B ąkow ski, Bliziński, Bałucki, P rzy­
by lsk i, Ju ljan  z P oradow a, Galasiewicz, W ale­
wski, B rodziński, Cham ski, Kośmiński, Szutkie- 
wicz, Z apolska, T urzym a, Kozłowski, Sw ierzyń- 
ski, Sienkiewicz, Parv i, Lorenz, Kallas, Suesser, 
B ogusław ska, R ączkow ski, Danielewski, W ierciak, 
R uszkow ski.

Autorów obcych: Szekspir, Szyller, Guczkow, 
Gorkij i i.

Do spraw ozdania  tego, nadesłanego przez kan -

celarję tea tra ln ą , a  w w ym ow nych cyfrach przed 
staw iającego piękną działalnośćT eatru  ludow ego,do­
dać chyba tylko możemy, że należeliśm y zawsze do 
tych, którzy uznaw ali zapał dla polskiej sztuki, 
pracę i zasługi obecnej dyrekcji — uznan iu  tem u 
daw aliśm y niejednokro tn ie w yraz w sp raw o zd a­
niach z tea tru  a dziś je  po tak  pięknym  roku 
pow tórzyć jeszcze raz m usim y z życzeniam i jak  
najlepszego pow odzenia.

Teatr miejski.
(„Koncert1*— kcm edja w 3 
ak tach  H erm ana B ahra).

Znakom ita lekcja d la sk łonnych  do aw an tu rek  
m iłosnych żon, które ze scenicznego tego dow o­
du p rzekona ją  się, że n a  dnie każdej takiej idylli 
siedzi chw ilow y kaprys m ężczyzny, a nie głębsze 
jakieś uczucie — czem się te naiw ne niew iasty 
zazwyczaj łudzą.

O pow iadać to wszystko — [za dużo pracy, wy­
starczy, jeśli się powie, że m łoda m ężateczka 
ucieka z nałogow ym  uwodzicielem, a gdy tym  
dw ojgu ludzi daje się wolność p o b ran ia  się w 
zam ian za niespodziew ane m ałżeństw o drugich 
dwojga, przez n ich  zdradzonych, odchodzi im do 
tego ochota  i każde z nich z radością  w raca do 
praw ow itych swoich m ałżonków .

K om edja wiedeńskiego au to ra  pom ysłow o jest 
skonstruow ana^ pełna błyskotliw ych m om entów , 
satyry  hum oru  — interesująca.

Niezwykle plastyczne postacie wyszły znako­
micie w w ykonaniu  krakow skich artystów . „Kon­
cert* B ahra  był praw dziw ym  koncertem  czwórki 
a rty sty czn e j: S obiesław -B arw ińska-S tanisław ski- 
Jarszew ska. Dostosow ało się do niej i otoczenie, 
z którego w ym ienić należy pp. Sulim ę i K opczew- 
ską. tołw.

białe i kolorowe 
KOŁNIERZE, MANKIETY
w najnowszych fasonach 

i deseniach

KOSZULE 
KRAWATY
TOWARY galanteryjne. PRZYBORY DO PODROŻY

Kalosze, laski, 
parasole it.p .

najtaniej 
i w wielkim 

wyborze

CWU
co Henryk Recht

w Krakowie, ul. Floryańska I. 2, 
Filia: ul. Grodzka I. 25.
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Zgromadzenie nauczycielek.
Nauczycielki krakowskie, grupujące się w oso- 

bnem  stow arzyszeniu, zgrom adziły się w czoraj po ­
południu  bardzo licznie w lokalu w łasnym  na 
doroczne W alne zebranie. P o  zagajeniu  ob rad  
przez przew odniczącą p an ią  Pogonow ską, odczy­
tan o  spraw ozdanie  z całorocznej działalności W y­
działu, z którego dow iadujem y się, iż Tow . liczy 
wzwyż 600 członków i n a  każdem  po lu  n ad er 
pom yślnym i poszczycić się m oże w ynikam i swych 
zabiegów.

S praw ozdania  z poszczególnych sekcji składały 
pan ie : Friedbergow a (szkolno-pedagogiezna), A. 
Zakrzew ska (biblioteczna), Józefa B arań sk a  (go­
spodarcza „Domu nauczycielek*), H eum annow a 
(sekcja m uzyczna). Po dyskusji n a  wniosek człon­
ka komisji kontro lującej, p . Zajączkowskiego u- 
chw alono ustępującem u W ydziałow i abso lu torjum  
i podziękow anie za w y d atn ą  pracę dla dobra 
Tow ., poczem  dokonano w yborów  Z arządu i W y­
działu na rok bieżący. P rzew odniczącą o b raną  
została ponow nie p. Pogonow ska, zastępczyniam i 
pp. F riedbergow a i Zakrzew ska. Skarbnikiem  p. 
S tanisław  Szeliga, sek retarką p. M arja Gońska. 
W  skład W ydziału weszły: Józefa B arańska, 
księżna R óża Ponińska, Ju lja  B aranow ska, W an ­
da E ljasz-R adzikow ska, A niela G iełgudow a, S ta ­
n isław a H eum ann, Ludm iła H oraczków na, M arja 
H upkow a, Aniela K opaczów na, Jadw iga Mayów- 
na , L eon tyna Ow czarkiewiczów na, Józefa Sw o- 
bodów na, W łodzim iera Szołayska, M arja Sw ider­
ska, M arja Zdziechowska. Do komisji kon tro lu ją­
cej : Balbina Sadow ska, O tylja Cholewiezowa i 
p. W ładysław  Fischer.

Z miasta.
0 kredyt rękodzielniczy. Onegdaj odbyła się w Mu­

zeum techniczno-przemysłowem w Krakowie z inicja­
tywy ministerstwa robót publicznych konferencja w 
sprawie kredytu rękodzielniczego. Z ramienia mini­
sterstwa przybyli radca sekcyjny dr Waygart tudzież 
sekretarze ministerjalni dr Vering i Karol Rehling. 
W  konferencji wzięli udział członkowie Kuratorji In­
stytutu popierania rękodzieł i przemysłu, reprezentan­
ci Izby handlowej i przemysłowej, Izb rękodzielniczych 
w Krakowie, Tarnowie i Rzeszowie, powiatow. Kasy 
Oszczędności w Krakowie, Tow. kredytowego ręko­
dzielników i p. Smereczyński, dyrektor szkoły zawód, 
kowalskiej w Sułkowicach.

Obrad) zagaił prezydent Leo, poczem złożył prze­
wodnictwo w ręce I wiceprezydenta m. dr Szarskiego. 
Peferat wygłosił dr Waygart. W obszernej dyskusji 
jaka się nad tą kwestją wyłoniła, zabierali głos pp.: 
prezes Izby handlowej Dattner, dyrektor Muzeum 
Stryjeński, dyrektor Kasy powiatowej Strzyżowski, pre­
zes Izby rękodzielniczej Kosobucki, instruktor stowa-

stowarzyszeń Ostrowski i inni. Wszyscy mówcy zwra­
cali się do ministerstwa z prośbą aby stworzył odpo­
wiedni fundusz na omawiane cele, nadto rozpoczyna­
jąc akcję przystąpił raczej do sanowania istniejących 
Towarzystw kredytowych rękodzielniczych aniżeli do 
kreowania nowych. Konferencja zakończyła się o godz. 
8 wieczór.

Święcone na „Kotłowem* odbyło się wczoraj w po­
łudnie przy nader licznym udziale członków Koła mie­
szczańskiego, urządzającego to zebranie, tudzież zapro­
szonych gości ze sfer radzieckich, poselskich i dzien­
nikarskich. Tradycyjnego poświęcenia dokonał ks. kan. 
Rychlak, proboszcz parafji św. Mikołaja, poczem sze­
reg toastów rozpoczął dłuższem przemówieniem prezes 
Koła mieszczańskiego r. Kosobucki, wskazując ua po­
trzebę zgody wszech stanów i łącznej pracy dla przy­
szłości. Z grona członków Koła toastował jeszcze p. 
Niedzielski w cześć dziennikarstwa a imieniem gmin 
przyłączonych p. Meresiński z Grzegórzek wzniósł to ­
ast w cześć prezydenta „Wielkiego Krakowa*. Na 
przemówienia te odpowiedzieli: prez. Leo, ks. Rychlak, 
poseł Petelenz i red. Konopiński.

Z teatru miejskiego. W dniu dzisiejszym w dra­
macie Słowackiego „Horsztyński* rozpoczynają się 
występy p. Michała Tarasiewicza. Występów tych bę­
dzie nieodwołalnie t y l k o  t r z y .  We środę gra zna­
komity artysta Gustawa w „Ślubach panieńskich" A. 
Fredry a w piątek Romea. Najnowsza sztuka reper­
tuaru krakowskiego świetna a pełna humoru komedja 
Bahra „Koncert* grana będzie w tygodniu bieżącym 
we wtorek i we czwartek.

Teatr ludowy. Dziś na dochód „Samopomocy* da­
ne będą „Ofiary caratu* dramat współczesny, grany 
ubiegłego sezonu z wielkiem powodzeniem. We wto­
rek „Lalka* z J. Brzozowską i prof. Issakowiczem. 
Melodyjna ta operetka ściąga zawsze licznych zwolen­
ników muzyki do Teatru ludowego. We środę po raz 
trzeci „Katastrofa kolojowa* przyjęta bardzo przychyl­
nie przez publiczność i prasę. „ Wśród swoich* sztu­
ka A. Kohla budzi zainteresowanie, gdyż autor po raz 
pierwszy w tej sztuce sięga do przedstawienia życia 
chłopów z okolic Krakowa. Bilety są już do nabycia 
w cukierni p. Brzeziny.

„Złota Czaszka* na scenie amatorskiej. Uczniowie 
klas wyższych gimnazjum III (Sobieskiego) zorganizo­
wali „Kółko dramatyczne*, które dzięki sprężystym 
zabiegom swego zarządu coraz pomyślniej się rozwija. 
W sobotę odbyło się staraniem „Kółka* w sali gi­
mnastycznej przedstawienie, na którem młodzi arty­
ści-amatorzy odegrali doskonale „Złotą Czaszkę* Sło­
wackiego. Nader licznie zgromadzona publiczność nie 
szczędziła rzęsistych oklasków wykonawcom poszcze­
gólnych ról. Na pierwszy plan wybili się studenci: 
Gwido Rakowski (Kleofas), St. Zaleski (Skrybent), 
Gołębiowski (Jankiel, żyd) i Chyliński (Złota Czaszka). 
Role kobiece, w interpretacji studentów, wypadły cał­
kiem poprawnie. Wyróżnili się: uczeń V kl. Tadeusz 
Stapiński w roli Strażnikowej i A. Wędrychowski w

roli Gnusi. Całość przedstawienia odniosła pełny 
sukces artystyczny.

Protestujące zgromadzenie. Staraniem kom ite t 
politycznego równouprawnienia kobiet odbędzie się w 
najbliższym czasie w Krakowie publiczne zgromadze­
nie, protestujące przeciwko represjom rządu rosyjskie­
go, skierowanym przeciwko autonomji Finlandji.

Zjazd koleżeński. W celu porozumienia się i usta­
lenia zjazdu nauczycielskiego dziesięcioletniego byłych 
kolegów z IV kursu c. k. Seminarjum nauczycielskie­
go w Krakowie z roku szkolnego 1899 — 1900 o po­
danie adresów uprasza J. Wiśniewski, Kraków, uliea 
Zygmunta Augusta 1. 3.

Matcłl „Wisły* Z „Haną*. Wczorajszy match „Wi­
sły* z „Haną* z Kromieryża ściągnął na Błonia bar­
dzo liczną publiczność, która przybyła na boisko so­
kole, na którem zawody się odbywały, by przekonać 
się, jak też wypadnie gra z czeskimi gośćmi, z któ­
rymi w przeddzień matchu „Wisła* publicznie zapo­
wiedziała „pewną* przegraną. Rozczarowanie było 
straszne. Czesi, aczkolwiek najsympataczniejsi z dru­
żyn, z któremi „Wisła* dotychczas w tym roku gra­
ła, wykazali bardzo małą rutynę w grze. Bronili się 
wprawdzie dobrze ale to zasługa obu obrońców, któ­
rzy absolutnie należą do najlepszych graczy w całęj 
partji. U „Wisły* raził wczoraj zupełny brak kombi­
nacji i kopanie piłki na ślepo tak, że piłka ciągle krą- 

, żyła górą i na palcach można było policzyć rzuty do­
bre. Z tym systemem gry powinna „Wisła“ zerwać, 
bo to jej zaszczytu nie przynosi. Do pauzy zdobyła 
„Wisła* dwa punkty, po pauzie dalsze dwa, czyli, ie 
końcowy rezultat jest 4:0 dla „Wisły*.

W matehu „Wisły* z „Haną* wypływa nauka, że 
nie należy na przyszłość przeciwnika przedstawiać w 
groźniejszych barwach, niż on na to zasłnguje, bo ta 
wywołuje u publiczności niesmak a sportowej organi- 
zacj raczej szkodzi niż pomaga. Bezwarunkowo, da 
najlepszych drużyn, z tych, które dotychczas w Kra- 
kowia bawiły, „Hana* nie należy, (wystarczy przypo­
mnieć choćby oba lwowskie kluby „Pogoń* i „Czar­
nych* a prócz nich węgierski klub z Koszyc) bo eo 
najwięcej można kromieryski zaliczyć do średnio sil­
nych drużyn. («&.)

Nowy sklep z kapeluszami. W sobotę o 10 rano 
odbyło się poświęcenie i otwarcie nowego sklepu z ka­
peluszami urządzonego staraniem Koła Pań „Straży 
Pols.* przy ul. św. Jana. Ceremonji poświęcenia do­
konał ks. dr Caputa i wygłosił przytem piękną prze­
mowę. Przemawiali nadto: przewodnicząca Koła Paś 
Straży Polskiej p. Starzewska i radca m. Dębicki. 
W uroczystości otwarcia wzięło udział liczne grono 
pań krakowskich, a także prezes Straży Polskiej Barto­
szewicz.

Znowu „Chantecler*! Mężczyźni mogą już przestać 
zazdrościć kobietom, że z „Chanteclerem* tylko d k  
nich nastała moda kogucia. Strapionym i niepocie­
szonym w kogucim smutku mężczyznom przyszedł 
z pomocą p. P a s c h a l s k i ,  właściciel znanej fabryki

Kochani krewniacy. 1
— N ajdroższa żoneezko — rzekł pan Pescoux 

do swej m ałżonki — jesteś dziś rano  w niem o­
żliwym hum orze, przypom inasz mi ciotkę F e ­
licję.

Ciotka Felieja była słynna ze swej sam odziel­
ności, ze swych dziw actw , z nieprzyjem nego fan­
tastycznego ch arak teru  i zjadliw ych przytyków . 
M ałżonkowie Pe«coux, czy też ciotka Felicja po­
różnili się z sobą. N iewiadom o, kto pierw szy 
rzucił kość niezgody; dosyć, że od la t p ię tn astu  
obie strony  nic o sobie nie wiedziały.

—  Ja k  możesz w ym aw iać przedem ną imię 
ciotki Felicji — zaw ołała pani Peseoux. —  Przez 
ciebie zm uszona byłam  z n ią zerwać. Czyżbyś 
nie pam iętał, ie  tw oje b ru ta ln e  w ystąpienie skło­
niło ją  do opuszczenia nasźego dom u? Zresztą 
to nie je s t d la m nie now ością, gdyż nigdy nie 
znosiłeś mojej rodziny.

 ̂— Jesteś niespraw iedliw ą, najdroższa, Felicja 
nie należy do twojej rodziny i bez najm niejszej 
racji nazyw asz ją  „eiotką".

— Jakto  bez rac ji?  O człowieku bez serca, 
czy ty nie rozum iesz, że ją  nazyw am  ciotką 
przez delikatność, żeby m iała w rażenie, ta  bez­
dom na is to ta , że należy do m ojej rodziny? 
Ciotka Felicja by ła  przy m ojem  urodzeniu , ciotka 
Felicja kochała  m nie zawsze, psu ła  m nie i do­
gadzała mi w e w szystkiem ; ciotka Felicja nigdy 
nie wyjdzie za m ąż i, gdybyś ty  n ie  był n as  po ­
różnił, b y ła b y *  spadkobierczynią ciotki Felicji.

— Co to  za piękny, olbrzymi spadek; masz 
taż o ezem mówić.

— Nie m ożna o tem  wiedzieć. Przez p ię tna­

ście la t dużo mogło się zmienić. C iotka Felieja 
m iała rentę, była oszczędną bardzo, ograniczała 
swe w y d atk i, dziś może być bogatą . W ięc, je ­
żeli nie żałujesz jako mąż, żeś ją  wyrzucił za 
drzwi, to  pow inieneś to uczynić jako  ojciec. N a­
sza M arynia jest przecie moim żywym obrazem ...

— He, he, m oja droga, różnie to  w idzą; nie 
dalej jak  wczoraj Ludwik utrzym yw ał, że M ary­
nia do m nie jak dwie krople .wody podobna.

...podobałaby się ciotce Felicji, i ta  zapisałaby 
jej cały swój m ajątek , ale ty nie kochasz swej 
córki...

— Przepraszam , M arynia jes t śliczną 18 letnią 
panną , m a 200 tysięcy franków  posagu  i wcale 
nie potrzebuje niepewnych spadków  po Felicji.

I chcąc przerw ać sprzeczkę, p an  P escoux wziął 
gazetę, w przekonaniu, że m ilczeniem  sw ojem  
zniewoli żonę do zaniechania drażniącego ją  t e ­
m atu .

Zresztą nie przypom inał sobie wcale, z czego 
wynikło poróżnienie owe z ciotką Felicją. P an i 
Pescoux nie daje jednak  za w ygraną  i dalej 
m ów i:

— R an  dobrodziej m nie nie słucha, pan  d o ­
brodziej rozpoczął stud jow anie starego dziennika, 
jak  gdyby pan  chciał w nim  odkryć, żeśmy wy­
grali główny los na loterji. A  ja  m yślę, żeśmy 
go stracili.

— Zechciej łaskaw ie przeczytać to  ogłoszenie...
—  Przeczytam je, gdy mi się będzie podobało.
— Jak chcesz, nie czytaj go wcale.
Pani Pescou* jakby tylko czekała na tę od­

powiedź męża, wyrwała mu dziennik z ręki.
— Tu czytaj — wskazuje uprzejmy małżonek.
— Jakto? Co to ma znaczyć?
„W e wtorek rano w okolicy Arc de Tiomphe

zgubiono zegarek złoty, z m onogram em  z ru b i­
nów  i bry lan tów  F. T. U prasza się uczciwego 
znalazcę o doniesienie za su tą  nag rodą do panny  
Felicji Tieyelet, Pola Elizejskie Nr. 374.

— Ciotka F elic ja! To z pew nością o n a ; p a ­
m iętam  doskonale ten  jej zegarek, z którego b j la  
tak  dum na.

— To nie ulega w ątpliw ości! C iotka Felicja 
m ieszka n a  po lach  Elizejskich. Czyż nie m iałam  
racji, dowodząc, że jest bogatą , m oże m iljonerką.

— T a, ta , ta , dlaczego odrazu nie zrobisz ciotki 
Felicji m iljarderką. Dużo jest i skrom nych dom - 
ków  na  polach Elizejskich...

— Nieznośny jesteś ze swym  pesym izm em ... 
Z resztą  zbadam  sam a ten  adres.

Ti go jeszcze dnia pani Pescoux pojechała tra m ­
w ajem  do placu de 1’Etoile. W ysiadając, rozglą­
dała się na  w szystkie strony, a nuż szczęśliwy 
zbieg okoliczności pozwoli jej znaleźć zgubiony 
zegarek ciotki Felicji. N iepraw dopodobnem . io 
było i b iedna pani Pescoux m usiała się zadow o­
lić spacerem  po polach Elizejskich.

Doszła do Nr. 374 i z radością stw ierdziła, że 
w ym ieniony num er był w ypisany na froncie śli­
cznego pałacyku pryw atnego. . . . .

Z pow rotem , przy fam ilijnym  obiedzie, opow ie­
działa pani Pescoux wycieczkę swoją; i nader 
barw nie opisała w spaniałą rezydencję ciotki Fe­
licji, dodając od niechcenia:

—  A gdybyśm y pierw si pojednaw cze kroki 
zrobili ?

P an  Pescoux nie oponow ał, gdyż, niby to  przy­
padkiem , był też dziś na  P o lach  Elizejskich i t r a ­
fem odnalazł Nr. 374 i nie bez pew nego w zru­
szenia podziw iał piękny pałacyk.

K O N C E SJĘ  na sprzedaż K A R T  OKRĘTOWYCH  
”l hMmIhh «5rx|«al» ' Polskie Towarz. Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3. 1
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tutek w Krakowie, który w dniu wczorajszym wypu­
ści! w obieg nową serję wybornych tutek, ochrzczo­
nych mianem .Ghantecler*. Od wczesnego ranka do 
późnej nocy powszechną senzację budziły gustowne i 
i pomysłowe plakaty (wykonane przez znaną firmę 
art.-litogr. p. Pruszyńskiego), przedstawiające kogucią 
parkę.

Jak się dowiadujemy, pomysłowy przedsiębiorca pol­
ski znaczną już ilość tutek chanteclerowskich wysłał 
do Francji, Belgji i Szwajcarji, gdzie pokup na te 
nowe tutki jest bardzo wielki, tembardziej, że są one 
fabrykowane z doskonałej bibułki i są nadzwyczaj 
smaczne w paleniu.

Szybkość poczty galicyjskiej. Pakunek nadany na 
poczcie we Lwowie w dniu 24 marca b. r. doszedł 
do rąk adresata w Krakowie mimo bardzo wyraźnego 
adresu w dniu 8 kwietnia b. r. Na przebycie prze­
strzeni między Lwowem i Krakowem potrzebował dni 
szesnastu. Zupełnie jak w czasach zupełnego braku 
lontunikacji.

Rozbicie galartl. W nocy z soboty na niedzielę 
płynął Wisłą galar naładowany kamieniami, które 
transportowano z Budzowa do Mogiły. Na galarze 
znajdowało się pięciu ludzi. Z powodu ciemności nie 
zauważyli oni filaru, wzniesionego dla nowego mostu. 
Galar niesiony szybko przez wodę uderzył gwałtownie
0 filar, roztrzaskał się na miejscu i poszedł na dno 
rzeki. Zwabieni rozpaczliwymi krzykami tonących ga- 
larników zbiegli się ludzie i trzech z nich zaraz wy­
ratowali. Dwóch płynęło na budce galaru aż pod fa­
brykę Zieleniewskiego, gdzie zostali wyratowani przez 
robotników.

Zraniony przez pijaka. Wczoraj w nocy napadł 
jakiś nTpik na wracającego do domu Teofila Sypniew­
skiego, zamieszkałego przy ulicy Retoryka 1. 12 i u- 
godził go nożem w skroń, zadając mu głęboką ranę. 
Ugodzony upadł na ziemię zalany krwTią a oprawca 
zbiegł. Wezwane Pogotowie opatrzyło ranę i przewio­
zło ranionego do domu.

Przejechanie. Na Józefę Gwiklik, liczącą 51 lat, 
najechał wczoraj po południu jakiś nieuważny woźni­
ca na ulicy Biich i obalił staruszkę na ziemię, przy- 
czem doznała kontuzji na głowie, piersiach i nogach. 
Opatrzyło ją Pogotowie ratunkowe.

Niefortunny gimnastyk. Stanisław Nowak, 22-letni 
robotnik, uależący do straży pożarnej w Niepołomicach, 
brał wczoraj udział w ćwiczeniach gimnastycznych. 
W czasie tych ćwiczeń spadł z wysokiej drabiny i od­
niósł bardzo niebezpieczne rany na głowie tak, że 
stracił przytomność. Najbliższym pociągiem przywie­
ziono go na tutejszy dworzec a stąd przewiozło go 
Pogotowie ratunkowe w bardzo groźnym stanie do 
szpitala św. Łazarza.

Uprowadzenie. Znany już 71 -letni Feliks Borkow­
ski, wykradł dnia 7 bm. 13-letaią Zofję Szulc, w 
czem dopomógł mu jej starszy brat Jan,-wychowanek 
Borkowskiego — i wyjechał z nią z Krakowa.

Włamanie. W sobotę wieczorem włamali się nie­
znani sprawcy do mieszkania p. Marji Korneckiej przy 
ul. Filipa 14, przewrócili wszystkie meble i z rozbi­
tej szuflady skradli 2.386 kor., które p. Kornecka 
podjęła tego samego dnia z kasy.

Dowcipni złodzieje skradli gdzieś w sobotę wielki 
stół do składania na 12 osób, przynieśli go na plan­
ty i ustawili pod Kotłowem, gdzie go znalazła poli­
cja.

Służąca złodziejką. Policja aresztowała 15-letnią 
służącą, Magdalenę Wójcik z Odwiśla (gub. kielecka), 
która na szkodę swrej chlebodawczym skradła 80 kor.j
1 dwie książeczki wkładkowe na kwotę 1500 koron. 
Książeczki te odrzuciła przed rewizją i policja znala­
zła je w mieszkaniu, a Magdusię osadziła „pod tele­
grafem “.

Awanturnik. Stefan Chrostek, 38-letni bednarz, u- 
pił się w szynku Amstera przy placu na Groblach i 
wszczął awanturę z Wojciechem Węglowskim. Po­
biegł następnie do swego mieszkania, które się znaj­
duje w tym samym domu, zaopatrzył się w rewol­
wer i wróciwszy do szynku, dał do Węglowskiego 2 
strzały, które jednak chybiły. Obecni rzucili się na a- 
wanturnika, obalili go i rozbroili, a następnie oddali 
go w ręce policji.

Zmarli: Izydor Adolf Wroński, emer. rewident kol., 
przeżywszy lat 42. Pogrzeb dnia 11 bm. o godzinie 3 
po południu z kościoła św. Łazarza.

N ajlepsze  m ydła  udelika tn ia jące  sk ó rę , z ap o ­
b iegające opalen iu  i w y sy p k o m  są

Hygieniczne mydlą przetłuszczone
wyrobu

M. MALINOWSKIEGO
11 odm ian zapachów  kw iatow ych, m ydło ogórkowe 

W ystrzegać się nieudolnych n aś lad o w o ic tw !

Repertuar teatrów krakowskich:

Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek

miejski
Horsztyński

ludowy

Koncert
Śluby Panieńskie

Ofiar. car. Matk-Polk. 
Laika
Katastrofa kolej.

Koncert Wśród swoich
Piątek Romeo i Julia Wśród swoich
Sobota Gdy mł. wino zakw. | Za Oceanem

Moralność p. Dulsklej| Wśród swoich 
g  wieczór j Gdy mł. wino zakw. | Za Oceanem
-o po poł.
(U

B. & A B R Y E L S K A -  Kraków, kupuje, sprzedaj 
|  najm uje — fortepiany, pianina, harm onie  i pia- 

— krajow e i zagraniczne, nowe i przegrane 
za gotów kę i n a  spłaty —  bez zaliczki.

P o d g ó rz e
Pod adresem magistratu Mieszkańcy ulicy Kołłą­

taja i placu Serkowskiego proszą o umieszczenie na­
stępującej notatki:

Szczęśliwe to miasto Podgórze, ma kamieniołomy, 
ma wodę, ale nie do picia, ma kąpiele błotniste, ale 
na ulicach, jednego tylko brak — aniołów stróżów 
bezpieczeństwa. Każdy idący placem Serkowskiego i 
ulicą Kołłątaja jest narażony na pocisk bomby w po­
staci kamienia. Zapytujemy uprzejmie magistrat, czy 
śtójkowi są tylko dla Rynku.

Zgromadzenie Tow. obywatelskiego odbyło się 
wczoraj pod przew. p. Djbro wolskiego; na porządku 
dziennym była sprawa wodociągu i szynków. W pier­
wszej referował p. Przybylski, który zaznaczył, że człon­
kowie Tow. obywatelskiego nie byli i nie są przeci­
wnikami wodociągów, lecz pragną, aby ta woda była 
i to jak najprędzej. Mówiąc o dotychczasowych pra­
cach, skrytykował ostro postępowanie komisji wodocią­
gowej, iż postępowała nieraz lekkomyślnie, oraz ma­
gistratu, że nie przedłożył dokładnych i udokumento­
wanych rachunków Radzie m. a żądał nowego kre­
dytu. Kredyt ten uchwalono, lecz obywatele wnieśli 
protest do Wydziału Rady powiat.

W tej sprawie zabierali głos p. Łuczko, Gadomski 
i Bobrowski, który zaznaczył, że Tow. obywatelskie 
przez protest — jeżeli roboty zostaną przerwane — 
utrudni tylko i stanie na przeszkodzie postępowej pra­
cy magistratu.

Kwestję walki z szynkami omawiał dr Wróblew­
ski, proponując wniesienie petycji do władz, aby ilość 
szynków w Podgórzu ograniczona została do 30, oraz 
zaprowadzenia i przestrzegania regulaminu szynkar­
skiego. Po dyskusji, w której zabierali glos p. Ko- 
strzowski, Bobrowski i Foryś, uchwalono odpowiednie 
wnioski.

Kronika prowincjonalna.
Bezpłatna analiza nawozów sztucznych. Aby ka­

żdy włościanin nabywający nawóz nawet pojedyncze- 
mi workami mógł przekonać się o jakości kupionego 
towaru, krajowa Stacja chemiczno-rolnicza w Dubla- 
nach wykonuje bezpłatnie analizy nawozów nabytych 
przez włościan o ile będzie podanem nazwisko, wieś, 
Nr domu nabywcy, poświadzenie przez Kółko rolnicze 
lub gminę; gdzie, u kogo i za ile kupiony, oraz jak 
był przez kupca nazwany nawóz wysłany do analizy ? 
Wystarczy wysłać próbkę 100 gramów za opłatę po­
cztową 10 hal.

Przy pobraniu próbki do tego celu należy postępo­
wać przezornie, nie brać jej z wierzchu worka a przy 
kupnie kilku worków brać większą próbkę z każdego 
worka po koleji, starannie wszystko wymieszać i w y­
słać przepisaną ilość do Stacji doświadczalnej.

Zakupno gruntu pod szkołę, w gminie Zawadka, 
istnieje od 4 lat szkoła, która się mieści na razie w 
wynajętym budynku. Wprawdzie gmina zakupiła 3 i 
pól morga gruntu za 2400 kor. pod budowę szkoły.

Grunt został nawet zaintabulowany na własność fun­
duszu szkolnego. Cóż z tego, kiedy mniejsza część 
rady z wójtem niedawno wybranym, chce kupić od 
niego w innem — daleko gorszem miejscu półtora 
morga gruntu za 3200 kor. Nie chcę na razie spra­
wy omawiać szeroko i wyliczać po nazwisku wichrzy­
cieli, którzy chcą gminę zrujnować, sądzę, że Rada 
szkolna okręg, w Strzyżowie nie dopuści, by zaprze­
paszczono majątek szkolny — i wybudowano szkołę 
w miejscu wprost nieodpowiedniem i niedostępnem — 
i to wbrew woli miejscowej ludności, która przecież 
plac dawno zakupiła. Ludowiec z Zawadki.

Katastrofa w sokole przemysłowej. Wypadek, któ­
ry mógł smutne za sobą pociągnąć następstwa, gdy­
by stał się o godzinę wcześniej, zdarzył się w środę 
o godzinie dziesiątej wiecz. w państw, szkole przemy­
słowej we Lwowie. Właśnie kiedy po opuszczeniu 
szkoły przez ostatnich funkcjonarjuszy, zamknięto bra­
my, urwał się sufit w westybulu nad klatką schodo­
wą i runął płatami metrowej powierzchni na dół, za­
sypując gruzem klatkę schodową i podłogę Wraz ze 
sufitem runął też i bronzowy trzyramienny żyrandol, 
łamiąc się oczywiście. Przyczyną tej budowlanej ka­
tastrefy był — jak mówią — znany fakt, że zamiast 
mocnego sklepienia nad klatką schodową, dano na 
wytrzcinowaniu i cienkiej szalówce, na 12 cali gruby 
pokład wyprawy, czego szalówka, gwoździami przybita, 
nie mogła wytrzymać.

Katastrofa automobilowa. Automobil kursujący 
między Krosnem a Duklą uległ w piątek 8 bm. ka­
tastrofie. Z pasażerów, dwaj bardzo uszkodzeni, jeden 
niebezpiecznie. Automobil również bardzo uszkodzony.

W.
Echa kradzieży worka pocztowego. Pisaliśmy już, 

że dnia 20 zm. z pociągu między Borkami Wielkiemi 
a Tarnopolem skradziono worek pocztowy, w którym 
znajdowało się 11 tysięcy kor. i 15 listów poleconych. 
W sprawie tej prowadziła policja dochodzenia i do­
konywała aresztowań różnych funkcjonarjuszów. W so­
botę aresztowała starszego oficjała pocztowego we 
Lwowie, Jana Popowczyka, który wówczas prowadził 
okradziony wóz pocztowy. Popowczyk tłumaczy się 
że w dniu krytycznym był kompletnie pijanym i nic 
nie pamięta. Dzisiaj odstawiony został Popowczyk do 
więzień sądu karnego. Aresztowanie to wywarło wśród 
urzędników pocztowych we Lwowie wielkie wrażenie.

Napad bandycki na wójta. Na p. Majchrzyckiego, 
naczelnika gminy Boguchwała (pow. Rzeszów) napa­
dło na drodze do Zwięczycy kilku parobczaków i w 
bójce wybili mu oko. Dwaj z uich zdołali umknąć, 
reszta została onegdaj aresztowaną przez rzeszowską 
policję i odstawioną do sądu. Przyczyną tego zajścia 
były dawne porachunki, jakie napastnicy mieli z wój­
tem.

Żołnierz strzela swoją kochankę. W Sanoku za­
strzelił onegdaj żołnierz pewną służącą, z którą od 
dłuższego czasu bliższe utrzymywał stosunki. Kiedy 
służąca runęła nieprzytomna na ziemię, żołnierz ów 
dał do siebie dwa strzały, które go tylko lekko zra­
niły. Zaalarmowani mieszkańcy wyważyli drzwi pralni,, 
w której rozegrała się owa tragedja i sprowadzili le­
karza, który skonstatował śmierć służącej. Żołnierza 
przeniesiono do szpitala wojskowego.

Topielec. Dnia 8 bm. utopił się w rzece Biały Du­
najec koło Nowego Targu czeladnik piekarski. W u- 
braniu wskoczył on w wodę, chcąc popróbować, czy 
jest zbyt zimna. Kiedy się przekonał, że woda ciepła, 
rzucił się w jej fale powtórnie i zniknął w głębokich 
nurtach. Na krzyk kobiet, znajdujących się w pobliżu, 
zbiegli się mężczyźni. Nikt jednak nie ratował topiel­
ca, ho ślad po nim zaginął.

Mianowania w szkolnictwie ludowem.
R ad a  szk. kr. zam ianow ała w szkołach lu d o w y ch : 

Józt fę D zimiewiczową i Fl-*rentynę Pollm anów nę, 
nauczycielkam i 5-kl. szkoły wydziałowej ż ńskiej 
w D rohobyczu; Józefę B iernacką, nauczycielką 
3-kl. szkoły wydziałowej żeńskiej im. Ces. F ra n ­

c isz k a  Józefa w K ołom yji; B enjam ina Blitza, n a ­
uczycielem religji izratlickiej 3-kl. szkoły w ydzia­
łowej żeńskiej połączonej z 4-kl. szkołą pospolitą  
im. Ces. Franciszka Józefa w K ołom yji; S. Julię 

{B aranow ską, nauczycielką 3-kl. szkoły w ydziało- 
| wej żeńskiej w Żółkw ; R ozalję P ików nę, n a u - 
jc/.ycielką 5-kl. szkoły w L im anow ej; Ludm iłę 
j  H oraezków nę, nauczycielką kierującą 4-kl. szkoły 
{żeńskiej im. P iram ow icza w K rakow ie; T o m asza  
i Bzieniewicz i, nauczyciel-m  4-kl. szkoły pospoli­
tej męski j połączonej z w ydziałow ą w D rohoby­
czu; Marję W archałow ską, nauczycielką 4-kt. 
szkoły w B o b o w ej; nauczycielam i kierującym i

g P i W O  PILZNIEŃSKIE B. B .szP IW O  MONACHIJSKIE B. B . i
Cc ©

z Browaru Mieszczańskiego w Pilznie założonego w roku 1842 z Browaru Nie zczań-kiego w Monachium założonego w roku 1653
pierw szorzędnej m arki, znane ze swej dobroci, oraz w b eczkach , butelkach 4 syfonanach  aęp poleca: Jeneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7, Telefon 968. Prawdziwe tyl*o z ma ką B. B. M
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szkół 2 ki.: W ładysław a P łoskonia w M arkow ej; 
K onstantego Celewicza w Kołodróbce ; Franciszka 
G ardę w Rudzie R o żan ieck ie j; nauczycielam i i 
nauczycielkam i 2-kl. szk ó l: A dolfa Kalicińskiego 
w  Biadolinach radłow skich ; Zofję D ziubińską w 
S tarzaw ie: Joannę T om czakow ą w Ja s trzęb icy ; 
Ju ljannę  D ejnieką w B ortkow ie; nauczycielam i i 
nauczycielkam i szkól jednoklasow ych: Józefę Bi­
lińską w Słobódce dolnej; K arola T a ran tiu k a  w 
Ja re m c z u ; Leona Szw aka w W orochcie; Paulinę 
B arabaszów nę w T u rc e ; H erm inę N odzyńską w 
K am iannej; A ndrzeja Sudoła w Buczynach; S. 
M ichalinę Schm idtów nę w N ow osiółkach; Janinę 
H oaow ańską w N ahorcach; S. M arjannę M ade- 
jówrie 'v O strej; Michała Suchego w L ubeli; 
S tanisław a K am udę w M aliniu; p r z e n i o s ł a :  
Jan a  N uda, nauczyciela kierującego 2-kl. szkoły 
w Łahodow ie, na rów norzędną posadę do 2-kl. 
szkoły w Demidowie (zam iast do W ierzchn i); 
S tanisław ę Jasielską, nauczycielkę 2-kl. szkoły 
w W iśniow ej, przydzieloną do szkoły w Gdowie, 
na rów norzędną posadę do 4-kl. szkoły w Gdowie.

R ada  szkolna krajow a zam ianow ała w szkołach 
ludow ych: Franciszkę Ciećkiewiczównę, nauczy­
cielką 4-klasow ej szkoły w K arolu m.; Anielę 
Leszkównę, nauczycielką 4-klas. szkoły w D una- 
jow ie; A nnę Budzicką, nauczycielką 2-klasow ej 
szkoły w N ahaczow ie! —  nauczycielam i szkół 1- 
klasow ych: L eona P atynę  w R adw anow icach ; 
W aierjana  P odhan iuka w Nadorożnie, A ndrzeja 
Dzikiewicza w Pewli m ałej, Eustachego Kosacza 
w Bukownie, Feliksa Boratyńskiego w K adczy; 
p r z e n i o s ł a :  M aurycego Młodeckiego, nauczy ­
ciela kierującego 2 klas. szkoły w K rasnem , na 
rów norzędną posadę do 2 klasowej szkoły w 0 -  
stro  wach tuszow skich; K atarzynę W ilczyńską, 
nauczycielkę 3-klasowej szkoły w Chełm ku, przy­
dzieloną do szkoły w Zalasiu, n a  rów norzędną 
posadę do szkoły w Piotrow icach.

ftowe szkoły.
R ad a  szkolna k rajow a zorganizow ała 1-klaso- 

V e  szkoły lu d o w e : w Głojscach, w okręgu kro­
śnieńskim ; w Łodynie, w okręgu liskim; w Zu- 
braczem , w okręgu liskim; d rugą 1-klasow ą szko­
łę w Prałkow cach, w okręgu przem yskim ; w S ta ­
rych S taw ach, w  okręgu bialskim ; w Łysinie, 
w  okręgu żywieckim; przekształciła: 2 klasow ą 
szkolę m ieszaną im. św. W łodzim ierza w Koło­
myj?, na  4-klasow ą; 2-klasow ą szkołę w K rościen­
ku niżnem , w okręgu krośnieńskim , na  4-klaso­
wą; 1-klasow e szkeły ludow e n a  2 -klasow e: 
w Baczkowie, w okręgu bocheńskim ; w B orku 
w okręgu bocheńskim; w Kobylu, w okręgu bo ­
cheńskim ; w Jasieniu, w okręgu kałuskim ; posta­
now iła budow ę jedno-klasow ych szkół: w M urza­
sichlu, w okręgu now otarskim ; w Dębnie, w o- 
kręgu now otarskim  ; w Czułówku, w okręgu k ra ­
kowskim  zamiejskim; w Maliniu, w okręgu mie- 
leckin ; w Mrowli, w okręgu rzeszowskim; w B ał- 
ce, w okręgu rzeszowskim : w Męcinie ielkiej, 
w okręgu gorii .kim; w K w iatonow icaeh w okręgu 
gorlickim; w Slykow ie, w okręgu rzeszowskim; 
w Zabratów ce, w okręgu rzeszowskim; oraz 2-kla- 
sowej szkoły w Żuraw icy, w r kręgu przem yskim : 
wszystkie przy pom ocy zasiłku z funduszu  szkol­
nego krajow ego.

R ad a  szkolna k rajow a w cie liła : gm inę Leśnicę, 
w okręgu wadowickim , do zakresu szkoły lu d o ­
wej w S tro n iu ; gm inę Jastrzębię, w okręgu w a­
dowickim, do zakresu szkoły ludow ej w L anc­
koron ie ; gminę O strow iec, w okręgu ciesza- 
nowskim , do zakresu szkoły ludow ej w L uba- 
czowir*.

R ada  szkolna k ra jow a zorganizow ała 1-klaso­
we szkoły ludow e: drugą 1-klasow ą szkołę w 
Hucie różanieckiej na  przysiółku „H uta s t .a r a \  
w okręgu cieszanow skim : d rugą  1-kł. szkołę w 
Kościelisku, w okręgu now otarskim . j

R ada szkolna k rajow a przekształciła 1 -k la -j 
sow ą s zkoę  w Jodłówce, w okręgu bocheńskim , 
na 2-kUsową. !

R ad a  szkolna k rajow a postan o w iła : budowę? 
2-klasow ej szkoły męskiej w Besku, w okręgu 
sanock im ; oraz 1-klasow ych szkół: w Pogw iz-j. 
dow ie, w okręgu rz tszew sk im ; w Brzezówee, w 
okręgu rzeszowskim  ; w W oli rafałow skiej, w o - : 
kręgu rzeszowskim  i w Błędow ej tyczyńskiej, 
w  okręgu rzeszowskim  ; w szystkie przy pornucy 
zasiłku z funduszu szkolnego krajow ego.

którem  dokonano w yborów całego zarządu a  m ię­
dzy innym i w ybrano naczelnikiem  S traży  pożar­
nej p. Józefa Bogacza, ludow ca, znanego dzia­
łacza.

W gminie żydowskie] także odbyły się dn ia  7 
bm . w ybory do R ady i na  całej linji zwyciężyła 
lista  p a rtji niehusyckiej, co tem  łatw iej im się 
udało , że husyci usunęli się od głosow ania. W y­
nik ten jes t o tyle znam iennym , że żydzi n iehu- 
syci są  p o d p o rą  m agistrackiej partji a rezu lta ty  
takich rządów  są z praktyki nam  znane.

Błota limanowskie. Miasteczko nasze, m im o że 
w bieżącym  roku budżet swój zam knęło m ałym  
niedoborem , nie przystępuje jakoś do budow y 
tro tu a ró w  i b rukow ania  rynku. W  czasie słoty 
zm uszona je s t publiczność b rnąć  po błocie po 
kolana, by dostać się do urzędów  i m ieszkań a 
gdy zbudow ano część kanału  na  ulicy Zubrzy­
ckiego, to  tuż przy dom u znanego radykała 
Stanczew skiego budow ę przerw ano. M iasto nasze 
w ygląda jak  najgorsze ze starszych nieodbudo- 
wanych m iasteczek, a  o czystości w ty łach m ia­
sta, to lepiej nie w spom inać.

Szynki stare i nowe. N atom iast przy uchw ale­
niu koncesji n a  szynki, okazała się R ada gm inna 
hojną, bo zam iast oświadczyć się w stosunku do 
liczby ludności, za 4, to aż n a  sześć szynków o- 
świadczyla gotow ość zezwolenia — ale nad  po­
rządkiem  w szynkach, n a  bitki w biały dzień, na  
aw an tu ry  — n ad  tem  w ładza m agistracka nie 
czuwa.

Protekcyjne lampy. Ciekawem rów nież je s t roz­
dzielenie lam p w mieście. Np. koło dom u Blu- 
m enstocka, ulicy na  „Kamiec*, nie dano do tąd  
lam py — przeszło 40 dom ów  jest nieoświeconych, 
n a tom iast w ulicy Krakowskiej są 2 lam py, a 
przy domie bu rm istrza  je s t rów nież dla kilku do­
m ów  lam pa.

Wodociągi. G m ina rów nież żółwim krokiem  
przystępuje do budow y wodociągów, które ze 
względu n a  budynki drew niane, gontem  kryte, 
są dla b rak u  wody w razie ognia konieczne, 
zwłaszcza co gorsza, zam ierza się budow ę tychże 
w czasie o wiele droższym , zam iast budow ę tych­
że dawniej. Ale tru d n o , tak  m usi być. — T ak 
już pow szechnie m ów ią, bo co w ładza to  w ła­
dza i co zrobi, to trudno  tem u zaradzić.

tnich posiedzeń uchw alił wydział Tow arzystw a 
Muzycznego urządzić w jesieni uroczysty obchód 
ku uczczeniu stuletniej rocznicy urodzin  Chopina 
i celem uśw ietnienia tego obchodu zaprosić do 
w spółudziału R adę m iejską i wszystkie m iejscowe 
instytucje, korporacje i stowarzyszenia.

S taran iem  T ow arzystw a odbędzie się w sobotę 
dnia 16 b. m . w sali kasynowej koncert, n a  k tó ­
rym  w ystąp ią  prof. konserw ato rjum  krakow skie­
go p. Karol Skarżyński i p ianistka z K rakow a p. 
K lara C zop-U m laufow a. P o n ad to  o tw iera T ow a­
rzystw o dnia  15 b. m . dw uklasow ą szkolę śpie­
wu. Lekcje odbyw ać się będą pod kierow nictw em  
dyrektora Surzyńskiego.

Z awiątyki.

Tarnów

Straż pożarna. Po d*ótrh  la tach  zw o łm o  n a re ­
szcie W alne Zgrom adzenie S traży  pożarnej, na

Wykład Cezarego Jellenty na  tem a t: „R yszard 
W agner* i m uzyka przyszłośc i, odbył się w u- 
biegłą niedzielę w sali kasynow ej, u rządzony s ta ­
ran iem  tu tejszego Koła T . S. L. D oskonała p re­
lekcja w zbudziła w śród  ogrom nie licznie zgro­
m adzonej publiczności taki zachw yt, że prezydjum  
Koła w ym usiło n a  p. Jellencie przyrzeczenie no­
wego w ykładu o N ietzschem . P relekcja o W a­
gnerze illustrow ana była m uzyką pianisty  z K ra­
kowa p. Lipskiego. P. Lipskiem u wręczyło po 
koncercie grono jego tu tejszych uczniów  i uczen­
nic w spaniały wieniec laurow y.

Wiec przeciw pornograłji zw ołany został one- 
gdaj do sali ratuszow ej przez tu tejsze S tow arzy­
szenie bibliotek chrześcijańskich. R eferaty  wy­
głosili: prof. szkoły realnej p. Paciorkiewicz i dr 
E. Piasecki ze Lw ow a, w ystępując ostro  p rze­
ciwko wszelkim cechom i przejaw om  porn o g ra­
ficznym we współczesnej litera tu rze  i żurnali- 
styce W  d ysk usji zabierali głos pp. S tapf, Mły­
nek d r Gałecki i wielu innych. W  końcu uchw a­
lono jednom yślnie rezolucję w  m yśl w yw odów  
referentów .

Postępowania kahału. W  ostatn ich  dniach od­
było się w naszem  mieście kilka zgrom adzeń lu ­
dow ych celem om ów ienia w yborów  do kahału . 
W e w rześniu u. r. ukończyło się bow iem  u rzę­
dow anie R ady w yznaniow ej, a dotychczas nie 
słychać naw  t o rozpisaniu  now ych wyborów . 
Jak  się dow iadujem y m a kahał zam iar jeszcze 
w  czasie teraźniejszego u rzędow ania uszczuplić 
i tak  już  reakcyjne praw o wyborcze a m ianow i­
cie odebrać go całej praw ie inteligencji. P rze­
ciwko takiem u postępow aniu , podw ójnie bez­
praw nem u, urządziło tu tejsze obyw atelstw o ży- 
dow skL już kilka protestów . Na osta tn iem  zgro­
m adzeniu  odbytem  w zeszłym tygodniu uchw a­
lono ponow nie protest przeciw  kahałow i z po­
w odu nierozpisania w yborów  i w ybrano  kom isję 
z 20 członków, k tóra  się m a w odpow iedni spo­
sób postarać  o jaknajszybsze rozpisanie w yborów 
kahalnych. Możeby starostw o, jako  w ładza zwierz- 
chnicza, raczyło w glądnąć w tę sp raw ę i usunęło 
anorm alne  i bezpraw ne obecne stosunki.

Z  Towarzystwa Muzycznego. Na jednem  z o s ta ­

Lwów 10 kw ietnia.
Dnia 17 bm . odbędzie się staran iem  „Kółka a -  

wiatów* słuchaczów  politechniki lwowskiej w zlot 
na aeroplanie system u Bleriota. W  tym  celu po­
czyniono należyte przygoto wania. Od 3 dni baw i we 
Lwowie dw u pilotow  p. Griffon, F rancuz ze 
szkoły B lerio tta  i p. Morzkowski, inżynier Polak 
oddaw na zajęty, jako pilot we Francji, który przed 
miesiącem z pow odzeniem  wznosił się w P ra ­
dze.

O baj piloci badają  odpow iednie tereny; jedynie  
stosow ne ku tem u okazały się b łonia ja n o w ­
skie.

K om enda załogi lwowskiej, k tó ra  je s t obecnie 
w łaścicielką błoń, czyn; pewne trudności, ponie­
waż łam  mieści się strzelnica w ojskow a.

W  niedzielę nadszedł aeroplan  z Paryża.
*

Pierw szym  aeroplanem  polskim  m ożna nazw ać 
aeroplan , którego budow a je s t ju ż  na ukończe­
niu.

W ynalazcą jego je s t inżynier m agistra tu  lw ow ­
skiego p. B. W iśniewski. Po ukończeniu budow y 
rozpoczną się jeszcze w tym  miesiącu próby 
wzlotowe, do których spieszy się sam em u w y n a­
lazcy. K onstrukcja „ptaka* jest więcej u p ro ­
szczona od znanych już aeroplanów  Bleriota, 
F ah rm ana  i innych. W  szkielety w chodzą trzy  
tylko m aterja ły  a to: drzew o, d ru t i p łó tno , m i­
mo to daje on zupełne bezpieczeństw o żeglow a­
nia. Do tego m a tę zaletę, iż będzie się podnosił 
z m iejsca a  nie przebiegał wielkiej przestrzeni na  
welocypedowych kołach, jak  to m a miejsce przy 
innych apara tach .

Zresztą koła pneum atyczne zastąpione będą  
długiemi, drew nianem i łyżwam i.

P. W iśniewski zapy tany  o czas budow y odpo­
wiedział:

— W  r. 1908 zaw iązało się To warz. udziało­
we, z syndykiem  adw . d r Szeligą, dla zbudow a­
nia mego aeroplanu. Z rb rano  na ten  cel 5000 kor. 
W  styczniu przystąpiłem  do budow y, w yłącznie 
krajow em i siłami. K onstruow ałem  płaszczyzny, 
a równocześnie w ykonyw ano m otor o sile 20 ko­
ni, według mych planów , w tutejszej fabryce p. 
Grajewskiego. N a jesień było wszystko gotow e, 
gdy okazało się, że odlewy niektórych części m o ­
to ru  były źle w ykonane. T rzeba było zm ian, p o ­
praw ek; w ykonuje je  też obecnie tu tejszy zakład 
p. T randy , specjalisty w tym  zakresie. Za dni 
kilka m o to r będzie gotowy, przym ontu ję  go i m o­
żna będzie zaciąć p^óby.

T ak  więc po w zlotach n a  a^roplan .e B leriota 
ujrzy Lw ów  w krótce pierwszego polskiego la ­
taw ca. ‘ R .

Wiatowice (pow . Bochnia) 9 kw ietnia 1910.
Gm ina nasza zaczyna się podnosić m oralnie 

i inaterjaln ie. Pow odem  tego kiL u rozsądniejszych 
radnych , którzy dążą w c łem tego słowa zn a­
czenia do um oralnienia młodzieży. W ym ogliśm y 
na wójcie i reszcie radnych, (zwolenników „bom ­
b y 11) aby żadną m iarą  nie zgodzono się n a  p ro ­
wadzenie nadal wyszynku przez kogokolwiek a 
tem  bardziej p ijaw kę-arendarza. Z apadła  w koń­
cu uchw ała, że gm ina W ialow ice nie życzy sobie, 
aby nadal ktokolwiek p r o wa d z i  wyszynk.

P am ię tam —daw niej (i dzi>iąj to samo) parobek 
zabierał wszystko co m u się dało i s rzedaw ał. 
N a co? Tylko na v,ódkę. Na drugi dzi-ń był 
chory i niezdolny do pracy. T eraz z pewnością’ 
unikniem y tego. Często ob-erw uję popitych a n a ­
w et pokaleczonych chłopow leżących pod ław ą w 
szynku. Gdy młodzież powróci „ze świata* to

Precz z farbką 
w proszku, gdyż

je s t now ym  środkiem  (pastą  w  pudełkach) siw ienia bielizny, o wiele p ię k n ie j s z y m , i 
(1 pudełko „Błękitu* starczy za 2 paczki farbki p ro sz k o w ej)  n a jp rostszym  w użyciu p g 
nieszkodliwym . Błękit należy żądać we wszystkich handlach.

Fabryka : Stanisław Hoft Kraków.



6 Kr 82. 0 A Z K T A  P O W B Z I C K N A Wtorek, 12 kwietnia 1910.

cały jej zarobek zostaje  w ręku arendarza. T a­
ki pijanica nie liczy się ze słowam i, dem oralizuje 
m ałe dzieci, k tó re  przychodzą po różne tow ary 
do sklepu. Nie m ożna un iknąć  tego, nie kupując 
w tak im  sklepie nic, bo n iem a innego.

Z ebrało się nas k ilk u n astu , aby założyć spółkę 
spożywczą, a potem  i Kółko rolnicze, lecz nie 
m am y człowieka, k tó ryby  się tern w szystkiem  za­
ją ł, bo u nas chłop ch łopu  nie bardzo wierzy. 
Mamy co praw da szkołę, ale w niej b rak  n a u ­
czyciela. Czekam y na  n iego jak  na zbawcę. Z d u ­
m ą m uszę podnieść, że w  naszym  powiecie jest 
aż 30 wsi, w których podobne  zapadły  uchw ały.

Żeby to  wszystkie gm iny tak  zrobiły! — Co 
by to  było za szczęście.

Z apanow ałby  po w siach  zupełny  spokój, zni­
kłaby kradzież, procesy o pobieie, a naw et zn i­
kłoby lekceważenie dnia Bożego. W  takich gmi­
nach  młodzież w ychow yw ałaby  s ię  na trzeźwych 
i dobrych obyw ateli, a O jczyzna nasza m ogłaby 
się chlubić takiem i dziećmi. A. S. rolnik.

0 pożyczki dla rzemieślników.
Zator 10 k w ietn ia  1910.

P rzed  około 30 la ty  h r. T om asz Zam ojski zło­
żył znaczniejszą kw otę, p o d obno  2 tysiące gul­
denów  czy koron  w celu stw orzenia  funduszu  na 
bezprocentow e pożyczki dla rękodzielników  Zator­
skich. Fundusz m iał lo s ić  imię św. Józefata. 
O pow iadają sobie ludzie, że przed  laty  z fundu­
szu tego pożyczek już  udzielano. Od kilku la t je ­
dnak nic jakoś o tym  funduszu  nie słychać. W ia­
dom o tylko, że um ieszczony jest w Tow . Zalicz- 
kow em  w Zatorze, lecz obecnie n ik t z niego nie 
korzysta. Czyżby tak  dobrze się pow odziło ręko­
dzielnikom tutejszym , że się obchodzą bez poży­
czek? W iem y dobrze, że je s t całkiem przeciwnie.

Coś jednak  słychać, że podobno je s t zam iar 
obrócenia tego funduszu  na jak iś inny cel, p raw ­
dopodobnie także pożyteczny, lecz w każdym  ra ­
zie niezgodny z in tencją ofiarodaw cy. •

Zanim by te  nastąp ić  m ogło, zw racam y się 
z p rośbą  do p. d ra  Tarchalskiego, burm istrza  
m iasta, by raczył spraw ę tę dokładnie zbadać, 
zapobiedz zaw czasu zaprzepaszczeniu funduszu 
a na to m iast zarządzić, by  ju ż  w najbliższym  
czasie mogły odsetki tego k ap ita łu  służyć n a  cele 
pom ocy biednym  rękodzieln ikom  w edług woli śp. 
hr. T. Zamojskiego. B.

W sprawie naczelnika sądn 
w Radłowie p. Łacheckiego.

O trzym ujem y od jednego z naszych przyjaciół 
i członków P. S. L. w yjaśnienie, k tó re  tem  chę­
tniej podajem y do w iadom ości publicznej, iż p. 
Laehecki obchodzi się ze stronam i, o które nam  
przedewszystkiem  idzie, z w łościanam i bardzo 
taktow nie.

P ierw sza nasza korespondencja , w której po­
dano  ostrej krytyce postępow anie p. Łacheckiego, 
nie odpow iada faktycznem u stanow i rzeczy, za­
w iera zaś zarzuty  pochodzące praw dopodobnie  
z w aśni na  tle osobistem . P . Lachecki bowiem 
już  ze stanow iska swego jako  sędziego, będąc 
człowiekiem bezstronnym , n aw et poza urzędem  
nie k ieruje się kastow ością, w ychodząc z tej r a ­
cjonalnej zasady, iż wobec p raw a wszyscy są 
rów ni. To też czuw a pilnie, aby zwłaszcza sp ra­
wy w szystkie, k tóre gdzieindziej są  zbyw ane 
w  sądzie jako  insty tucji bezw zględnej spraw iedli­
wości, były rów no załatw ione.

T ak t jego podkreślić należy przedewszystkiem  
w  przyjm ow aniu  stron , k tó re  czy to z zażale­
niem , czy to o po radę  zjaw iają się w pego b iu­
rze.

P ro stu jąc  zarzuty  w pierw szej korespondencji 
poczynione, robim y to z całą gotow ością, ponie­
waż ofiarą złośliwości pad ła  jednostka, k tó ra  na 
to zupełnie nie zasłużyła.

Szpieg przed sądem 
wiedeńskim.

W  dalszym ciągu rozprawy przeciw szpiegowi 
Jeezesowi zeznawał kapitan sztabu generalnego 
Ronge, ten właśnie, który odbywał z Jeczesem  
konferencje. Świadek oświadczył, iż austrja-

cki aitachó  w ojskow y w Paryżu  zaw iadom ił go, 
iż niejaki H ugo B arlh  chce oddać sztabow i gene­
ralnem u plany fortyfikacji Przem yśla za pewnem  
w ynagrodzeniem .

W obec tego u d a ł się kap itan  R onge do B ar- 
th a , k tóry jak  się później pokazało był iden ty ­
czny z Jeczesem . W czasie rozm ow y odniósł k a ­
p itan  w rażenie, iż Jeczes chce się dowiedzieć o 
wielu ark an ach  strategiki austrjackiej. W obec 
tego w ydał m u schadzkę w jednej z w iedeńskich 
kaw iarni, w której miało nastąp ić  aresztow anie 
Jeczesa. Rzeczywiście spotkali się tam  obaj, ale 
w  czasie rozm ow y okazało się iż cała h istorja  
z p lanam i Przem yśla była fałszem.

Jeczes był bardzo zdeneiw ow any. Nagle w y­
krzyknął:

—  Szpiegowie ausłrjacey nic nie są warci; za 
granicą a  zwłaszcza w Rosji, n ikt się ich nie boi. 
Chciałem w am  wszystko opowiedzieć o ro sy j­
skich szpiegach. Pułkow nik rosyjski Benin b a r­
dzo często przyjeżdża do Lwowa.

Senzację spraw iła w iadom ość o liście Jeczesa 
z więzienia do m in istra  w ojny. W  liście tym  Je­
czes oświadczył gotow ość w ydania arkanów  ca­
łego system u szpiegowskiego R osji przeciwko Au- 
strji i Niemcom, oraz wymienienia nazw isk i a - 
dresów  w szystkich szpiegów. Dalej obiecywał J. 
w ydać rysunki nowego działa rosyjskiego i p ra ­
ktyki szpiegowskie M arczenki, Gurki i Michael- 
sona. W szystko to  gotów  jest J. uczynić pod 
w arunkiem , że śledztwo będzie zastanow ione, A u ­
stria  wypłaci m u odszkodow anie, któreby m u 
w ystarczyło do egzystencji i zapew ni m u bezpie­
czeństw o osoby.

Dalsza rozpraw a dotyczyła kradzieży popełnia­
nych  przez Jeczesa w kaw iarniach wiedeńskich. 
W yrok zapadnie dziś popołudniu .

i Inteligenci — bandyci.
Do jednego z najbogatszych jubilerów petersbur­

skich Marulina przybyli samochodem dwaj oficerowie 
rosyjscy, z których pierwszy przedstawił się jako ksią­
żę Trubeckoj, drugi jako Wudbolskij. Zażądali oni 
pokazania sobie najpiękniejszych brylantów.

Obejrzawszy wiele biżuterji, pewne przedmioty od­
kładał jeden z nich na bok, poczem poprosił o zapro­
wadzenie go do telefonu. Tu zaczął rozmawiać głosem 
podniesionym, tak, że pomino przymkniętych drzwi, 
słychać go było w sklepie.

— Co?... księżna chora?... Znowu?... Czy nie mo­
że przyjechać na kwandrans... No... w takim razie 
sam przywiozę jej pokazać klejnoty..

Skończywszy rozmowę, rzekomy książę zwrócił się 
do właściciela sklepu, obecnego przy rozmowie:

— Żona znowu chora, migrena czy coś takiego. 
Niech pan przywiezie te rzeczy go mieszkania, żona 
tam obejrzy. Proszę adres: Newski 102 m. 12.

Jubiler obiecał stawić się z biżuterją natychmiast, 
poczem obaj młodzieńcy wyszli i odjechali.

Po niejakim czasie p. Marulin z bratem, zabrawszy 
klejnoty, wybrane przez księcia, udał się do wskaza­
nego domu i zapytał stróża o ks. Trubeckiego. Stróż 
nie zdążył jeszcze odpowiedzieć, gdy koło przyjezdnych 
przeszli ci sami oficerowie i wsiedli do czekającego 
samojazdu, który potoczył się szybko i wktótce znikł 
z oczu.

P. Marulin, dowiedziawszy się, że zagadkowy kli- 
jent nie posiada w tym domu mieszkania, lecz za­
mierzał tylko wynająć jeden pokój w mieszkaniu Nr. 
12, zawiadomił o wypadku policję śledczą.

Okazało się jednak, iż naczelnik policji otrzymał już 
wiele skarg na dwu oficerów, którzy pędzą nadzwy­
czaj podejrzane życie, nie płacąc w hotelach ani re­
stauracjach i wyprawiając wszędzie awantury. Przy­
puszczając, że i teraz bohaterami historji z brylanta­
mi są ci sami podejrzani oficerowie, naczelnik policji 
śledczej wdrożył śledztwo.

Po kilku dniach udało się urzędnikowi policji wy­
kryć mieszkania owych oficerów.

Jeden nazywa się Połowcem drugi Wereszczagin. 
Przy aresztowaniu przyznali się, iż zamierzali ograbić 
jubilera, skoro się zjawi w mieszkaniu podanym je­
szcze w sklepie.

*

Od dłuższego już czasu zauważono, iż Między sta- 
•jami Petersburg a Kikerino okradano podróżnych w 
wagonach kolejowych. Kradzieży dokonywano podczas 
snu pasażerów. Konduktorzy mieli specjalne polecenie, 
aby zwracali uwagę podróżnych na częste na tej 
linji kradzieże. Mimo czuwania służby kolejowej a 
czasem i dodanych żandarmów lie  udało się zupełnie 
wyśledzić złodzieja. Z okoliczności jednak, towarzy- 
sząoyek kradzieżom, zaezęto snuć pewne dom *7,

które wreszcie pozwoliły złowić niebezpiecznego pta­
szka. 1 tak musiał on posiadać klucz, bo kradzieże 
zdarzały się w zamkniętych przedziałach. Konduktorzy 
niebawem zauważyli, że kradzieże zdarzają się zazwy­
czaj wówczas, kiedy kontrolę w pociągach odbywał 
zawiadowca stacji Kikerino, Bergman, bardzo surowy 
zwierzchnik.

Zrazu domysł, że zawiadowca staeji i kontroler 
może być bandytą, wydał się nie do wiary. Poszlaki 
jednak poczęły potwierdzać ten domysł. Żandarmerja 
kolejowa poczęła śledzić zawiadowcę stacji Kikerino. 
Konduktorzy zauważyli, że zazwyczaj po odbyciu re­
wizji , zawiadowca zabraniał swym podwładnym to­
warzyszyć sobie i wracał sam do domu.

Pochwycono go wreszcie na gorącym uczynku w 
tych dniach.

Bergman w towarzystwie głównego konduktora 
wsiadł do pociągu w Gatczynie i zaczął sam kontro­
lować pociąg.

W kilka ehwil potem z?częla krzyczeć jedna pasa­
żerka, iż zginęła jej torebka z kosztownościami. Po­
sądziła o to Bergmana, który przechodził przez prze­
dział sam jeden.

Bergman groził jej surową odpowiedzialnością za 
obrazę jego, kontrolera, pełniącego obowiązki służbo­
we; mimo tych gróźb zrewidowano go; znaleziono te- 
rebkę z kosztownościami, ukrytą pod płaszczem.

Bergmana natychmiast aresztowano i osadzono w 
więzieniu. Podczas przesłuchania symulował waijata. 
Rewizja w jego domu wykazała wielką ilość skradzio­
nych pedróżnym przedmiotów.

Ze świata.
Korony jasnogórskie. Rząd rosyjski udzielił pozwo­

lenia na przewiezienie koron, ofiarowanyeh na obraz 
Matki Boskiej w Częstochowie, przez Papieża, zwalnia­
jąc je z opłaty cła. Delegacja po otrzymanie tych ko­
ron uda się do Rzymu prawdopodobnie za tydzień; 
delegację składaó będą: O. Rejman, generalny przeło­
żony Zgromadzenia paulinów z Częstochowy, ks. pra­
łat Max, przedstawiciel władzy duchownej djeeezji ku­
jawsko-kaliskiej z Włocławka i hr. Roger Łubieński 
z Warszawy.

Uroczystość złożenia koron odbędzie się na Jasnej 
Górze prawdopodobnie w Zielone Świątki.

Zrównanie kalendarzy. Członek rosyjskiej Rady pań­
stwa, Andrejowski, opracował projekt zreformowania 
kalendarza gregorjańskiego (starego stylu), w ten spo­
sób, by go można zrównać z kalendarzem juljańskim 
(nowym). Przekształcenie to przeprowadzone byłoby 
w ten sposób, iż w każdym miesiącu jedną dobę na­
leżałoby podzielić na dwa dni, przez co w ciągu ro­
ku osiągnęłoby się zrównanie kalendarzy.

Nowy ten projekt prawodawczy Rada państwa we­
źmie w tych dniach pod obrady trybem inicjatywy 
własnej.

NADESŁANE.

ZAWIADOMIENIE 
firmy H. SCHWARZA.

W dziennikach pojawiły się doniesienia o 
strejku personelu krawieckiego w mojej 
pracowni. Wobec tych doniesień, uważany 
za wskazane, zawiadomić Szanowną Publi­
czność, iż pracownie moje wykonywają 
wsze kie zamówienia z tą samą dokładno­
ścią pod kierownictwem  dotych­
czasowego zarządu  fachowego  
i moją osobistą kontrolą. Również 
czynności w sklepie" bławatnym i w skła­
dzie gotowej konfekcji, odbywają się za­

pełnię normalnie.
Z wysokiem poważaniem

Leon Schwarz,
współwłaściciel firmy.

NAJŚWIEŻSZE TELEGRAMY.
K atastro fa  w kamieniołomach-

Czemiowct. Wczoraj zostało w kam iem ołom ath  
we Futry (pow. Zastawna) przez spadają©# ka­
mieni© i  robotników zabitych a 1 zraniony.

5 M 5 S I !  Kolińską domieszkę do kawy.
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Przed  wyboram i na W ęgrzech.
Oebreczyn. N arodow a p a rtja  p rasy  odbyła w czo­

ra j zgrom adzenie przedw yborcze, n a  k tóre  przy­
był także na  zaproszenie S tefan T isza, ow acyjnie 
pow itany  n a  dw orcu. A by zapobiedz niepokojom  
od dw orca do hotelu ustaw iono żandarm erję  
i policję. P rzed  hotelem  zebra! się znaczny tłum , 
k tóry  przyjął nadjeżdżające powozy okrzykam i 
„Pfuj" i kam ieniam i, k tórem i zostali skaleczeni 
burm istrz , oraz jeden policjant. Dopiero konna 
policja przyw róciła porządek. Popoł. odbyło się., 
w  hotelu  zgrom adzenie, n a  którem  Tisza wyglo-j 
sit d łuższą m owę, p rzeryw aną początkowo okrzy-| 
kam i na rzecz pow szechnego p raw a  głosow ania. 
Gdy Tisza oświadczył się za refo rm ą wyborczą, 
w a ra ją c ą  p raw a W ęgrów  i że także sam  zgodził 
się n a  p ro jek t p raw a  pluralnego A ndrassego, ode­
zwały się burzliw e okrzyki „Eljen król". N astę­
pnie w ystąpił gw ałtow nie przeciw  p artji Ju sth a  
Gdy przedstaw ił o sta tn ie  zajście w  sejmie, w zno­
szono okrzyki „Niech żyje K huen-H ederw ary", do 
k tó r  go też w ysłano telegram  pow italny.

Arad- Były m inister sp raw  w ew nętrznych Chris- 
toffy wygłosił n a  zgrom adzeniu ludow em  pod  
golem niebem  przy udziale około 2.000 osób —  
przew ażnie socjalistów  — m ow ę, w której się 
ośw iadczył za pow szechnem  i taj nem  praw em  
w yborezem .

P rzeciw  prusk iej reform ie  
w yborczej.

Berlin. Zapowiedziane trzy  zgrom adzenia pod 
gołem niebem  z p ro testem  przeciw  praskiej re ­
form ie wyborczej, odbyły się w zupełnym  spo­
koju przy udziale wielu tysięcy uczestników . P o ­
r c ja  w m undurach  była z tych miejsc cofaiętą. 
P o  szeregu m ów  przyjęto rezolucję z pro testem .

D em onstracje podczas 
bankietu..

St. Chamond. W czoraj odbył się tu  bankiet 
przy udziale około 1000 osób, podczas którego 
francuski prezydent m inistrów  B riand wygłosił 
m ow ę. Podczas bank ie tu  przyszło przed dom em

do burzliw ych dem onstracji. D em onstranci p o ­
w ybijali kam ieniam i okna i obrzucili żandarm e­
rję, k tó ra  sta ra ła  się ich odeprzeć. Podczas de­
m onstracji wygłoszono gw ałtow ne mowy. P e ­
wien H iszpan usiłow ał bez karty  w stępnej do­
stać  się do sali; po uwięzieniu go, znaleziono 
przy nim  rew olw er.

S tre jk  m arynarzy.
Marsylia. W czoraj odbyło się zgrom adzenie 

n a  rzecz zapisanych m arynarzy, poczem przed 
gm achem  prefektury  odbyły się dem onstracje; 
dem onstranci wznosili okrzyki przeciw sek re ta­
rzowi Gheron. Przyszło też do kilku starć, przy- 
czem 1 dem onstran t został zraniony; trzech  u - 
więziono.

W ybory gminne w S erb ji.
Belgrad. W czoraj odbyły się w całym kraju  

z zupełnym  spokojem  w ybory gm inne, w których 
zwyciężyła skoalizow ana p a rtja  radykalna. B u r­
m istrzem  B elgradu został w ybrany  b. m inister 
Glavinic.

Niepokoje na Bafkanie.
Konstantynopol. N a granicy bułgarsko-tureckiej 

przysło znow u do starc ia  koło Kliszkule (w ilajet 
A drjanopol) przyczem  Bułgarzy pierwsi zaa tako­
wali.

Mota turecka.
j Konstantynopol. P o rta  wręczyła w Sofji notę, 
iw  której zw raca uw agę rządu  bułgarskiego n a  
[ostatn ie zajścia graniczne i dom aga się u karan ia  
| w innych, jakoteż w ydania  zarządzeń dla zapo- 
i bieżenia podobnym  zajściom.

Ćw iczenia floty tureck iej.
Konstantynopol. F lo ta  tu recka  składająca się z 3 

[krążow ników  i 9 kontrto rpedow ców  rozpoczęła 
[ćwiczenia, k tóre  m ają  sięgać aż do portów  al- 
: bańskich.

Powstanie w Albanji-
 ̂ Konstantynopol. M inisterstw o sp raw  wewn. o­

trzym ało w nocy depeszę z Prisztine, że pow­
stańcy  n a  skutek otrzym anych rad  rozpraszają  
się. Przyw ódcy m ają  się dziś poddać. W ysyłka 
wojsk z K onstan tynopo la  trw a  dalej.

Pożyczka perska.
Peheran. R rząd  perski zawiadom ił poselstwa 

angielskie i rosyjskie, że nie je s t w m ożności 
przy podjęciu zagranicznej pożyczki przyjąć jakie­
kolwiek inne w arunki, prócz w arunków , dotyczą­
cych procentów , am ortyzacji i gw arancji. R ów na 
się to  odrzuceniu  zaproponow anej przez Rosję 
i Anglię wspólnej pożyczki we wysokości 400 
tysięcy funtów  szterlingów.

Przeciw  gubernatorowi.
Las Palmas (w yspy K anaryjskie). Ludność nie­

zadow olona z n ieprzeprow adzenia praw nych adm i- 
stracyjnych zarządzeń obrzuciła kam ieniam i dom 
g u b e rn a to ra ; w ybiła drzw i i okna, policja oka­
zała się bezsilną.

Po zam knięciu numeru.
j Powitanie nowego prezydenta poczt. Dziś Trano 
\ odbyło się we Lwowie uroczyste powitanie nowego prezy­
denta poczt. Ryszarda Wopatarniego. Składali gra­
tulacje urzędnicy dyrekcyjni, techniczni, rachunkowi 
i oddziału pomocniczego. Imieniem urzędników ad- 
administracyjnych przemówił starszy radca Łaski, 
imieniem urzędników technicznych st. radca Patle- 
wicz, rachunkowych radca Sahanek, poczem prezy­
dent Wopaterni odpowiedział w serdecznych słowach.

Nowy szpieg rosyjski. Na dworcu kolejowym we 
Lwowie, aresztowano niejakiego Mikołaja Siemionowa, 
około 30 lat liczącego, porucznika kurskiego pułku 
piechoty w Kijowie, który od półtora roku mieszkał 
we Lwowie, obracał się wśród emigrantów i zyskał 
sobie wśród nich wielkie zaufanie. Udawał technika i 
rzekomo zarabiał na utrzymanie przez współprac o wni- 
ctwo w jednem z lwowskich biur technicznych. Zna­
leziono przy nim wielką liczbę planów budynków woj­
skowych. Jak sądzą, w sprawie tej jest skompromito­

w anych  wiele osób.
■ ta*

FIRMY K R A JO W E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Składy maszyn do pisania: 
.POLONIA' u l.św .Jan a2 .
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 

pod dyskrecją.

Tkalnie płócien: 

MICHAŁ M I Ę S O W I C Z
Najlepsze płótna. 

Korczyna koło Krosna.

Józef Dobrzyński i
Kraków Sławkowska 12.

\ Filia L w ó w ,  Gro- 
*  decka 30. — U rzą- ^  
i dza kom pletne m ie- S  

czarnie — m aślarnie 
serkam ie. ®

Fabryki konserw  i bu- 
ljonu 

J. Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

F abryka tu tek : 
Tutki

NI. Paschalskiege
wszędzie do nabycia.

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać się na

GAZETĘ POWSZECHNĄ.

Drobne ogłoszenia 
po 4  hal. od wyrazu

najwnlej jednak 10 słów.

Poszukuje lekcyj
■•roń Seminaryum Nauczy­
cielskiego. — Wiadomość 
w Administracyi Gazety Po- 
WArochnej.______________

Zdolni krawcy i panny
znajdą zaraz zajęcie w pra­
cowni HenrykaSchwarza Kra­

ków Grodzka 18. 503.

REALNOŚĆ
do sprzedania wzachodniej 
Gal i c y  i 18 ki l  o me t r  ó w 
od staeyi Słotwina-Brzesko 
W pięknej leśnej górzystej 
okolicy położona 8 m. mor- 
gów gruntu, dom mieszkalny 
a . o b l i k a o y i ,  p o d d o m e m  
piwnice murowane, 9todoła 
spichlerz stajnia studnia mu­
rowana w podworeu. Wia­
domość Józef Król Sanok. 
_____________________488.

C. k. PATENT
mowy cudowny wynalazek dla 
cierpiących na Przepuklino  
nowy wynaleziony pasek ru- 
pturowy bardzo lekki dla naj­
większego wypadku 12 dkg. 
wagi bez sprężyny lub me­
talu nosi się bez bolu i ra­
dykalnie przytrzymuje prze­
puklinę. — Odpowiedź za 
dołączeniem marki odwrotną 

pocztą. 441

■ KANTOROWICZ
Podgórze, Twardowskiego 7.

HASIORA
uajdoborowsze nowości po­

leca i wysyła firma:

S. DOBUSZCZAK
w Dolinie.

Nr. I. Buraki angielskie ma­
muty czerw, pastewne z 1 kg. 
K. 2. — Nr. II. Ekiendorfskie 
czerw, i żółte Kor. 2*40. — 
Nr. III. Egipskie za 1 kg. 
K. 4. -  Nr. IV. Marchew 
czerw, angielska bardzo sło­
dka 2 dkg. 50 h. — Kapusta 
brunszwicka 2 dkg. 40 hal. 
Marchew pastewna największa 
3 dkg. 20 h. */* kg. Kor. 2. 
Cebula sianka żytawska naj­
lepsza. Koniczyna czerwona 
Prima primasina 1 kg. K. 2. 
100 kg. K 180. -  Nowość!! 
Owies i Jęczmień angielskie 
nasiona rodzaj nadzwyczajny 
za 5 kg. K. 4.. te zboża nie 
wylęgają podczas słoty, także 
owies ziarno jak zwykle, tyl­
ko .śnieżno białe rośnie krza­
kiem jak pszenica przeto wy­
datny. Siać rzadko 5 kg. K. 3. 
Len parnawski 5 kg. K. 4. 
Wosk pszczelny 5 kg. K. l l !  
Eksport bryndzy karpackiej 
po K. 6-24 opłatnie. — Fa­
bryczny skład kos karpackich 
i tyrolskich pod gwarancyą 

że najlepsze na świecie. 
Cenniki na żądanie darmo.

S. Oobuszczak
w Dolinie, ad Stryl (S a licy l) 
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* * * * * * * *
NOWO OTWARTA

Droguerya pod Koroną
FR. TANEWSKIEGO
w Białej, Plac Franciszka 

P o leca  na zbliżające się 
Święta po cenach najtańszych 
Farb y  do pisanek we wszy­
stkich kolorach. Śm igusy  
gumowe w różnych forma­
tach. Wodę KoloAskę we 
flaszeczkach i częściowo. — 
Perfum y i mydła toaletowe 
krajowe i zagraniczne, od 
najtańszych do najprymity­
wniejszych. Herbatę orygi­
nalną rosyjską. Esen cye  do 
wyrabiania likierów, rumu 
i wódek. Farb y  do zapusz­
czania drzwi, okien i podłóg 
Koniaki i wina leczn icze . 
Trucizny na myszy i szczury, 
środki owado-gubne. Proszki 
odżywcze dla zwierząt do­
mowych. Artykuły gumo­
wa do celów sanitarnych. 
Cenniki na żądanie gratis 
i franco. 451

KRAWIECZYZNĘ
damską, oraz wszelkie prze 
róbki po nader nizkich cenach 
przyjmuje się, Kraków, ulica 
Czarnwiujska 17, I .  p ię tro .

ILLUSTROWANA

Encyklopedja Ludowa
wychodzi nakładem Towarzystwa Wydawniczego „Encyklopedji Ludowej* pod 
redakcją Zygmunta Herynga, przy współudziale Profesorów Wszechnicy Jagiel­
lońskiej^ Politechniki Lwowskiej i wogóle najwybitniejszych sił naukowych

i literackich.
Wysały już następujące brosiury wehodząee w skład tego wydawnictwa :

Jaką być winna Encyklopedja Ludowa? Z. H e r y n g a ................................
Co da Encyklopedja Ludowa robotnikom i włościanom? Z. Herynga .
Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem walczyć ? Dr Zofii Daszyńskiej-

G o l iń s k ie j ....................................................................................................
Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mężczyzna? Kazimiery

B u jw id o w e j .................................................................................................
O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisława Krauza . .
Meljoracje rolne. Inż. Stanisława Turczynowicza .....................................

i są do nabycia we wszystkich księgarniach.

— •50
- • 5 0

- • 5 0

- • 5 0
y —

- • 5 0

233 W druku: Geografja. Wacława Nałkowskiego.
O rolnictwie Kazim. Wróblewskiego.

Skład główny ni Królestwo: w księgarni M. Arcta w Warszawie. 
Skład główny na Galicję: w księgarni K. Wojnara w Krakowie.

Redakcya i Administracya: w Krakowie, Siemiradzkiego 3.

Obwieszczenie.
Towarzystwo międzynarodo­
wych wyścigów konnych w Kra­

kowie, ulica Wolska !. 40.
zawiadamia niniejszem inte­

resowanych, że

buf e t y
na placu wyścigowym na czas 
jednodniowego konkursu hip­
picznego w dniu 16-go maja 
b. r. oraz 5-cio dniowych 
wyścigów konnych w dniach 
19, 21, 23, 25 i. 26 czerwca 

b. r. odbyć *ę mających

wydzierżawione zostaną.
Czynsz dzierżawny ustanawia 
się na 700 koron. Szczegó­
łowy cennik napoi i prze­
kąsek uprasza się dołączyć 
do ofert, które wnosić można 
do dnia 14-go kwietnia b. r.

Nieuwzględnione oferty po­
zostaną bez odpowiedzi.

Czynsz dzierżawny winien 
być w gotówce z góry wpła­
cony. 483

Robotnicy i Robotnice
zdecydow ani udać się do F rancji lub innych k ra ­
jów  do robó t ro lnych na  kontrak ty  sezonowe lub 

roczne, niech nap iszą zaraz do

POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A  E M I G R A C Y J N E G O
W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3,

podając  swój wiek i adres. — Zgłaszać się m ogą 
tylko robotn icy  zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robo tam i rolnem i. N a odpowiedź należy 

załączać m arkę pocztow ą za 10 hal. l*

Popierajm y
„Przy jacie la  ludu

organ Polskiego Stronnictwa Ludowego,
mm ■- A —  I f H A l k a  CS.



8 Nr. 82. G A Z E T A  P O W S Z E C H N A Wtorek, 12. kwietnia 1910.

Do A m ery k i! Kto powziął 
zamiar w y­

jazdu do Ameryki za zarobkiem, niech się zwróci 
z wsaelkiem zaufaniem do od pół wieku istnie­

jącej firmy 409

B. Karlsberga
w Hamburgu, ni. Ferdinandstrasse 15A.
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
<k> podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sitów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpl. dokł. mapę Ameryki.

Ktglepszej jakości, wyśmienite w smaku, 
bezwzględnie naturalne!

W I N A
WINA stołowe białe i czerwone, łagodne, odstałe, 
wytrawne i słodkie dalmatyńskie, mostarskie i węgier­
skie na litry lub flaszki. Za litr lub flaszkę począwszy 
•d  8 0  hal. D ESER O W E białe i czerwono, słodkie 
lub wytrawne, proseko, muszkatela, wermut, lom- 
bardo, za wielką flaszkę począwszy od kor. 2*80. 
ŚLIW O W ICĘ syrmijską i bośniacką starą, znakomitą 
za maj? flaszkę od l ‘2 0 . RUIN przedni, jam ajka  
i inny za małą flaszkę począwszy od kor. 1*20 . 
H E R B A T Ę  chińską, najlepszych mieszanek znako­
micie naciągającą, smaczną, z bukietem od K. —*40 

do 2 5 0  za , /8 funta — poleca firma:

Dr. NIEĆ i  Ska,
Kraków* Rynek głów. L . 13.
Gony w stosunku do dobroci towaru bardzo  

n isk ie ! 465

Czekolady tabliczkowe
waailiowe lub śmietankowe kawowe, pistacyowe, 

orzechowe poleca:
FABRYKA CZEKOLADY i CUKRÓW 369

Jan Michalik, Kraków Floriańska 45.

Niech każdy wie o tem
że pomagają 

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy
Znakom ite pigułki dra Wooda

w yrobu aptekarza Stanisława Szczepańskiego
Cena pudełka (100 pigułek) 5 koron.

używają dorośli: 3 razy dziennie pojedzeniu, po 2 pigułki. 
Trunków pić nie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła, że na poprawę dojności 
krów wpływa Proszek holenderski, paczka z opisem uży­
cia za 1 K., a dla tuczenia i na poprawę żerności świń 
Zabłocki proszek Szczepańskiego dla nierogacizny. Paczka 

z opisem użycia 60 g. — Wysyła

Apteka S T A N IS Ł A W A  S Z C Z E P A Ń S K IE G O
497 w Zabłociu przy Żywcu.
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Wyłączne zastępstwo Mercedes

Galie. Auto Garage
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

Telefon Nr. 107. —  Telegr. „A u to “ . 456

Pierwszy fachowy warsztat reparacyjny.
Biuro i w arszta t: ul. Sm oleńska L . 3 1 .

Dwu pokoi
lub trzech m niejszych z kuchnią i p rzedpo­
kojem  potrzebuję zaraz. Zgłoszenia do Adm i- 

n istracyi .Pow szechnej* . 497

P o lsk o -C ze sk a  firm a

Karesz i Stocki
BREM EN, Bahnhofstrasse 29,
przepraw ia pasażerów do

A M E R Y K I
i do wszystkich innych zam orskich krajów  po 

bardzo niskich cenach 
bezpiecznymi, znakomicie urządzonym i okrętam i 

w prost bez przesiadania się. 
D oskonały, zdrow y wlkt.

R zete lna , uprzejm a usługa. 
Podróż oceanem tylko 51/* dni, cesarskim i pospie­
sznymi okrętam i: „Kaiser Wilhelm I I —  „Kaiser 
Wilhelm der Grosse . — „Kronprinz Wilhelm*. —  

„Kronprinzessin Cęcilie*.
Korespondencya we w szystk ich  ję zykach .

Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po 
otrzymaniu 2 0  koron zadatku wysyła kartę okrętową 

i dokładne pouczenie do podróży.

K aresz i  S tock i
Brem en, B ah n h o fstrasse  2 9 . 362

Ktoby chciał pośredniczyć, n iechaj się zgłosi listownie.

3
-**°t

3
3
3

•H I
3

P R Z EM Y S ŁO W C O M
rękodzielnikom  i wogóle wszystkim, k tó ­
rzy cokolwiek m ają  na  sprzedaż lub 
p ragną co kupić — zw racam y uw agę 
n a  niezm iernie dogodne w arunki ogła­
szania się w „Gazecie Powszechnej* (w a­
runki w nagłów ku). Pism o nasze czytają 
ludzie z różnych sfer: chłopi i surdutow cy, 
wsie i m iasta, z różnych okolic: w kraju 
i w calem państw ie jak  i zagranicą, na 
w ychodźctwie w Niemczech, Francji, W ło­
szech, R um unji i w Am eryce, ogłaszanie 
się więc takie w „GAZECIE* jest dla 

każdego korzystne.

34

Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych

polecamy

Konserwy
owocowe, jarzmowe i mięsne

hermetyeznie zamknięte w naczyniach szklanych, tu­
dzież znakomite z n p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

0  
9

1
9  
9 
9
9
9
9 J. Spółki w Bochni.
O Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
A wysta\ach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
a  Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 
M artykuły spożywcze gorąco polecone.
O Na razie są do nabycia: ^

9 ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter Q
5 1 w handlu Liebeskinda, Floriańska. $
X  Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i cena Q 
O  wypierają te  konserwy wszelkie wyroby zagraniczne! q

Ooooooo ooo ooooooae
Co 6 dni nowy program ! Co 6 dni nowy program!

C y rk  ED ISO N
216 przy placu W ielopole.

Od piątku 8 kwietnia do czwartku 14 kwietnia 1910 r.
Mamon. —  Tresura zwierząt — Środek omładzajacy. 
-  Zaginiony klucz. -  OSTATNI STRASZNY WY­
BUCH ETNY. — Obłąkana ruin. — Serum przeciw 
nieśmiałości. — Piantacye orzechów kokosowych.
W niedzielę i w poniedziałek z okazyi Świąt Wielkanocnych

2 F R Z lID S T jk W IE S IA . A
po połudn. o 4  godz. wiecz. o godz. 8.

D e w iz a :  T a n io ś ć ,  d o b r o ć  i  t r w a ło ś ć !

IGNACY CYPRES
Kraków, Floryańska 49. 351
Sprzedaję towary i nadal po nadzwyczaj­
nie tanich cenach. Ameryk, elektr. złoty 
Remontoir kieszonkowy z marką syste­
mu Roskopf, 36 godz. idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 3 90, trzy sztuki 
K 11*—. 6 sztuk K 20’—. Srebrny Ros­
kopf o trzech kopertach, bardzo silny 
K  10*—. Stalowy damski Remontoir 
K 7*80. Budzik najlepszy K 3.—. Łań­
cuszki srebrne od K 2.—. Zegarki złote 
damskie od K  20*—.

Bogato ilustrowano cenniki na żądanie darmo I opłatnie.

Uwagę naszych czytelników zwracamy 
na wydany nakładem Polskiego Tow. 

Em igracyjnego w k rakow lo

„Kalendarz Polsko • Amerykaśski
dla wychodźców na rok 1910“.

Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 
wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopedyę 
wychodźczą. Obok wierszyków i powiastek na tle żyeia Po­
laków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn. 
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie. — — 

Zdobią go;ilustracye i mapki.
Do nabycia w Polskiem Towarzystwie Emigracyjne* 
w Krakowie, ul. Kolejowa 3, oraz we wszystkich 
księgarniach — Cena 80 hal., z przesyłką 98 hal.

NOW E K U R S A
przygotowawcze do egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej i buchalteryi kupieckiej pojedynczej i po­
dwójnej, składenego w c. k. Namiestnictwie względnie 

w c. k. Akademii handlowej, rozpoczynają się

474 w Szkole Buchalteryi
STANISŁAWA BURNATOWICZA

w KRAKOWIE, ulica FLORYAŃSKA liczba S9.
Telefon Nr. S03E V III.

dnia 5. kwietnia 1910 r.
Zgłoszenia codziennie od 9— 1 i od 3— 6.

Rzadowo uprawniona

fabryka wód miner, sztnez. i specjalnych leczniciyeh
pod firma

K. RŻĄCA i CHMURSKI
W KRAKOWIE, przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. 
Lek. Krak. polecone przez toż Towarz.

wody m ineralne sztuczne
odpowiadające składem wodom: Bilińskiej, Gess- 
htiblerskiej, Selterskiej, Vichy,Maryenbadzkiej, Hora- 

burg, Kissingen, tudzież 438

specyalne lecznicze
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz wody lecznicze normalne z przepisu Pro l. 
Jaw orskiego. — SPRZEDAŻ cząstkowa w apte­
kach i drogeryach. — CENNIKI na żądanie franco.

Rowery nowe na r. 1910.
Tylko pierwszej marki od K. 90.—. Wielki wy­
bór damskich i męskich znakomitych używanych 
rowerów po K. 40, 55, 65, 85. Płaszcze gumowe 
po K. 6, 7, 8 i 9. Węże gumowe K. 4—5. Pompy 
nożne K. 3, lampy oliwne po K. 2, lampy acetyłi- 
nowe po K. 3, 4. Masa do niklowania tuba K. 1*70 
lak do cementowania 80 h., pompy teleskopowe po 
K. 2, podstawki do rowerów po K. 2*50 i wszystkie 
inne części najtaniej na składzie. Zamiana starych 
na nowe. Reperacja szybko i tanio. Na rowery za­
datku K. 15. Raty wykluczone — Cennik d am o .

S. Rundbakin.
Wien 111/2, WeissgftrberOide. m
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